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SENSACWINA POWIEŚĆ: 


Mieszkanka Bydgoszczy w śmiertelnym uścisku męża 
Zaledwie 26-letni bezrobotny dekarze; F 


Bydgoszcz, 1 lutego. 

Zaledwie przebrzmiały echa strasznej 
zbrodni, jakiej dopuścił się na tle zazdro” 
ści starzec Leśniewski, a już Bydgoszcz 
zeiektryzowaną została mową straszną 
zbrodnią przy ul. Ks. Skorupki, o czem 
donosiliśmy w krótkiej notatce. Obecnie 
dowiadujemy się bliższych szczegółów 
tej tajemniczej zbrodni 


Antoni Kałaczyński z niewyjaśnionych ' 
dotąd przyczyn udusił swoją 23-letnią 
żonę, Martę, z domu Kluska, z którą żył 
zaledwie ośm miesięcy i jej zaledwie 
czteroletniego, nieślubnego synka Her 
ryka Kluskę, 


Ubegi i ciasny pokoik terenem zbrodni 


Antoni Kalaczyński zamieszkiwał wraz 
z żoną i trzyletnim Henrykiem jako sub” 
lokator w  dwuizbowem mieszkaniu u 
swego dziadka, 78-etniego starca Józeła 
Kalaczyńskiego, przy ul. Ks. Skorupki, a 
więc na krańcu miasta. Od chwili, gdy 
stąruszek przyjął do siebie swego wnuka 
wraz z żoną, zamieszkał w kuchni, pokój 
natomiast oddał młodemu małżeństwu, 

W sobotę w godzinach wieczornych 
przybył Antoni K. do domu bez jakich” 
kolwiek objawów zdenerwowania, Będąc 
bezrobotnym zajmował się gospodar- 
stwem. Żona jego miała zajęcie, które 


dawało utrzymanie rodzinie. Trazicznezo 
wieczoru żona Marta położyła do snu 
dziecko, poczem, sama spragniona Snu, 
położyła się na spoczynek, Byla ona w 
poważnym stanie. 

Czy Kalaczyński nosľ się z zrama" 
rem pozbawienia życia rodziny oddawna, 
czy też dokonał tego strasznego czynu 
w stanie Zamroczenia — niewiadomo, 

O godz. 8,0 zatrzymał zegar. Zanr 
knął drzwi do kuchni, gdzie spał dzia” 
dek, poczem Zadusił swoją żonę oraz 
trzyletnie niewinne dziecko, 


Straszne odkrycie wujka dusiciela 


Teofil Kalaczyński, wujek Antoniego, 
przybył rano do mieszkania staruszka, 
ażeby mapalić w piecu. Zajrzał przez 
uchylone drzwi do pokoju, gdzie przeby” 
wał Antoni K. 

Zwrócił! się on do swego bratanka, 
odwróconego twarzą do Okna i powie 
dział: „Dzień dbry, Antosiu!*  Dusiciel 
stojąc przy oknie, powiedział: „Dzień do- 
bry wujku!“ Na pytanie wujka „CZyś 
chory?*, zabójca ze łZami w oczach, rzekł 
w języku niemieckim: Zabiłem Martę i 
dziecko, kochany wujku, przebacz mi! 


Gdy wujek wkroczył do pokoju, ka 
swemu wielkiemu przerażeniu stwierdził, 
że słowa bratanka są niestety prawdzi 
we. W łóżku leżał już trup młodej ko” 
biety, żony Marty. Ręce miała złożone 
jakby do modlitwy, twarz była blada 
sina. Podobnie synek leżał z rękami, zło' 
żonemi ! Z oznakami uduszenia. Tak 
młoda Marta K. i jej synek, kładąc się do 
sm, mie przypuszczali, że zasną snem 
wieczny ii 


Žal i skrucha zabójcy 


Niebawem na miejscu zbrodni zjawili 
się przedstawiciele władz = bezpie zeń” 
stwa | sądownicta. Przyznał się on do 
zbrodni. Z jakich pobudek zamordował 
Żonę ; synka niewiadomo. Żył on w 
zgodzie z żoną i Ćlatego władze  Stują 


przed niemałą zagadką, co skłoniło Kala 
czyńskiego do tego okropnego czynu. K. 
był od niewielu miesięcy bez pracy. Czy 
troska o brak zajęcia pchnęła go do tego 
kroku? 


Mysl o samobójstwie 


Zabójca po dokonanej zbrodni miał 
Zamiar popełnić samobójstwo. W tym 
celu udał się nad tor kolejowy. Pomie- 
waż jednak pociąg nie nadjeżdżał przez 
długi czas, powrócił do domu 4 przy 
zwłokach swej młodej małżonki, którą, 
jak twierdzi, gorąco kochał i przy zwło” 
kach synka przebywał całą noc. W ciągu 
nocy napisał kiika listów do rodziny I 
krewnych, 


Nie chcę być tefórzem 


W listach swych pisze zabójca m. in.: 
„Chciałem sobie odebrać życie i rzucić 
Się pod pociąg. lecz nie chcę być tchó' 
rzem į oddam się w ręce policji i spra” 
wiedli wości.“ X 

Zabója przebywa obecnie w więzie 


niu, Nie jest wykluczone, że stanie on 
przed sądem doraźnym. 

W całej Bydgoszczy zabójstwo wywo” 
łało wstrząsające wrażenie. 


R Fa ` ERN i 


Ę 
g 
+ 


Sala obrad Reichstagu w operze Krolla w Czaste przemówienia Hiflera. W 
środku loża dyplomatów zagranicznych, akredytowanych przy rządzie nie- 


mieckim. 


W pierwszym rzędzie siedzą od lewej: poseł duński Zahle; am- 


basador Francji Francois Poncet; ambasador Anglji Sir Erie Phipps: am- 


basador Włoch Cerruli. 


Brak dziekana korpusu dyplomatycznego, delega- 


ta Stolicy Apostolskiej Msgr. Orsenigo, którego pierwszy fotel w' pierw- 
szym rzędzie jest pusty, 


Okropna iragcdja małżeńska pod Łodztą 


Łódź, | hrtego. 

Straszną Zbrodnię popełniono dzisiaj 
w godzinach rannych na RadogoSzczy 
przy ul. Bema 4, która do żywego poru- 
szyła całe miasto. 

Przy ul. Zakątnej 51 zamieszkiwał ze 
swą młodą przystojną żoną, Józefą, 33 
letni kolejarz Zygmunt Mierzwak, Mierz- 
wak zaraz po Ślubie Zaczął zdradzać żo” 
nę i stale ją maltretował. Przed kitku 
miesiącami Mierzwakowa poznała tram- 
wałarza Stanisława Grabowskiego, za: 
mieszkałego przy ul. Składowej 36, a 
spowodowana brutalnością i stałą zdradą 
męża, została kochanką Grabowskiego, 
który wynajął jej mieszkanie przy ut. 
Bema 4. 


Zdradzony mąż brzyłwą przeciął żonie gardło 


Wczoraj Mierzwakowa opuściła mę” 
ża, zabrała swoje rzeczy i przeniosła się 
do nowego mieszkania, Po powrocie do 
domu Mierzwak Zastał mieszkanie próż* 
ne, opuszczone przez żonę. Nad ranem 
dopiero dowiedział się o miejscu pobytu 
żony i wtargnął do jej mieszkania, gdzie 
zastał ją i jej kochanka. 

Wówczas kilkoma cięciami brzytwy 
przeciął jej gardło, poczem w ten sam 
sposób śmiertelnie Zranił Grabowskiego 
oraz oddał do siebie samobólłczy strzał. 

Mierzwahcwa zmarła przed przyby* 
ciem lekarza, zaś oba; mężczyźni dogo" 
yaa nie odzyskawszy dotąd przytom” 
ności. 


EFTA ER AE OTTONA CCA 7 TE RT a a 


$oiworna zOGrodnia mlodej mężatki w Kułnie 


Sieradz. 1. lutego. 

Z Sieradza donoszą, że przed są- 
dem tamtejszym odbyła się rozprawa 
karna, przeciwko Zofji Szczawińskiej, 
obecnie Zonie pracownika hurtowni 


tytoniowej w Kutnie, Feliksa Dąbrza- 


ły, która będąc jeszcze panną, udusiła 
swoje 2-tygodniowe dziecko, porzuca- 
jąc je w pobliżu rzeźni w Szadku. 
Zwłoki dziecka odnaleziono przy- 
padkowo, przyczem stwierdzono, że 


psy wyjadły dziecku cały brzuszek, 


Wyrodna matka skazana została 
na 2 lata więzienia z zawieszeniem na 
lat 5-ciu, — Dodać należy, że p. Dą- 
brzała nic nie wiedział o czynie swej 
„małżonki“, (©). 


Str. 2 


Sprytna rodzina z Lubl 


i „SIEDEM GROSZY” 


ińca 


okradala od 2 lati shkilacd swego Iokoatora 


Niejacy Jan Wittek, żona jego Matyl- 
da. oboje posiadający 16 mórg roli, 4 mor 
gi łąki oraz piętrowy dom mieszkalny w 
Lublińcu przy ul. Lompy 8, oraz synowie 
ich Franciszek, Paweł i Józef Wittkowie, 
stanęli przed sądem w Lublińcu, oskar- 
żeni o systematyczne okradadnie sklepu 
dzierżawionego przez p. Alireda Dziubę 
od Wittków juź blisko od trzech lat. 
Okradanie p. Dziuby z towarów odbywało 
się przez okienko, prowadzące do ko- 
mory, zamieszkałej przez Wittków. Kra" 
dzieży p. Dziuba w żaden sposób nie mógł 
sobie wytłumaczyć, gdyż wszystkie ścia. 
ny sklepu obstawione są regałami 1 każdą 
działka regału Zzastawiona towarami. 


dokonywali kradzieży: Kiedy p. Dziuba 
sklep zamknął i uda? się do swego mie” 
szkania przy ul. Paderewskiego. Wittko. 
wie wchodzili do komory, otwieral: okien” 
ko i przez tak pozostały otwór przedo” 
stawali się do wnętrza składu. Nabraw- 
szy potrzebnego towaru, wycyływali się 
z lupem tą samą drogą, nie pozostawiając 
po złodziejskiej wyprawie najmniejszego 
śladu. 

P. Dziuba, obliczając z końcem mie- 
słąca bilans, łamał sobie głowę skąd tak 
duży deficyt, gdyż gotówki nie było. a to” 
warów w Sklepie coraz to mniej. Naresz. 
cie zdecydował e pozostać w nocy w 
sklepie na czatach. 

Wychodząc więc w dniu 17. 12. 1933 r. 
zę składu z żoną jak w każdy inny dzień, 


Dziś: M. B. Gromm. 
Jutro: Błażeja b. j m. 
Wschód słońca: g. 7 m. 42 
Zachód: z. 16 m. 47 
Długość dnia: g. 9 m. 06 


Hronika fiaska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11. 


A REPERTUAR TEATRU POŁSKIEGO W KATO- 
'"WICACH: 
PIĄTEK: g. 12 
szkód; .... ..._.. 
T 16 „Trójka bliska”: A 
-g 0205końoea Wanity "Wermtskkat": 
SOBOTA: g 15.30 Skapiec" (dla pekóh;  * 
|, ©. 20 Firma" (premiera). 
NIEDZIELA: g. 16 „Ciebie chcę własnie”; 
gs. © „Skąpiec* (przedst. sprzedanej. | 
WTOREK: £. 20 „Cyrulik Sewłlsa* (występ Ady 
Sani I Didura). : 


„Koncert Waady Wermińskiej” (dla 


REPERTUAR KINOTEATRÓW3 

KATOWICE. Capitol: Martwy dom”. Casino: N'a- 
widzialy człowiek”. Colosseaiu: „Miano Widm*. Paie- 
es: „Podróż poślubna we troje". Rialto: „Piękny jest 

'Guriat'. Unions „Hotel studentów". Dębina: „C, i k. 
faldmarszałek" oraz „Przedślubny grzech”. 

KRÓL. HUTA. Apollo: „Ostatwia earowa" ( „Qłos 
pustym”. Rory: ..Żólty książę” ( „.Taiemmica syptaluł”. 
Colosseum: „Kobeta z Monte Cario™-I „Biały upiór". 

BIELSKO. Apollo: „Stracony ekspressi,  Miejskisz 
mNancz mie - kochać", 

BIAŁA. Miejskie: „Przygoda na Lido". 


RADJO 

ve och SOBOTA, 3 LUTEGO 153% R. 

-o Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 7,05, Gim- 
mastyka. 7,20 Muzyka. 7.55, Chwilka -gospodarstwa do 
_ mowago. 11,57 Sygnał czacn,.12.05 Zespół lazzowy. 12,30 
/Wiadomoścj metoarologlczne. 15.70 Wiadomości gospo- 
dargze. 15.40 Muzyka. 16,00 Audycja dla chorych. 16.40 
Kura średni języka francuskiego. 17.00 Transmisia nado- 
żeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.00 Skrzynka pocz 
towa Obo Heh dla dzieol. 18.20 Koncert kameralny. 
19.19 „Czy wyższa matematyka przydaje się w życia 
codziennem". 19,40 Wiadomości sportowe. 20.02 ..Dzł- 
ałełszy karnawał". 21.00 Muzyka. 21.20 Koncert szope- 
mowskl. 22.00 Odczyt w iez. francuskim „O działalności 
tobiet polskich", 22,15 Muzyka taneozaa,  23,05—24,90 
Maryka taneczaa. 


— WYROK NA „TRYBUNĘ ŚLĄSKA”. W 
Tarn. Górach odbyła się 1 bm. przed zAmiej- 
scowym Wydziałem karnym rozprawa prze 
ciwko b. naczelnikowi gminy  Markitonowi, 
oskarżonemu ©  zamłęszczenie oszczęrczych 
artykułów na łamach czasopłśma „Trybama 
Śląska". Trybunałowi przewodniczył sędzia 
Kocio3ek, askarżał prokurator Brodarczyk. Sąd 
wydlał wyrok, skazujący p. Markitona na 4 
mies, aresztu z zawieszeniem kary. 


, — CZY TO ABY PRAWDA...? Komista sta- 
łystyczna przy magistracie ustallta, że koszty 
gtrzymamią w styczniu obniżyły się o 3,7 proc. 
w stosunku do grudnia ub. roku. : 


"= NIE UDAŁO SIĘ, Uniezłej nocy przy- 
trzymano w kwłaciarni Alojzego Domina w Ka: 
towicach. przy ul Dyrckcyfnej 4, Gerharda 
Kurpasa z Wielkich Hatdurków. który poodry- 
wał szuflady, a nieznałaztszy żadnych plenlę- 
dzy. usiłował przobić maw I dostać się do przy- 


łeglego składu cukierków. i 


i = ZAGINIĘCIE. W związku z wczorajszą 
smotatką pod powyższym tytułon komunikuje- 
my, że zaginiony w Wełnowcu utnysłowo-cho- 
ry nazywa się Emanuel Czech, a nle Józef, jak 
mylnie podajlśmye ,, 


pozamykał wszystko, lecz kilka chwil 
później wszedł do składu z powrotem, 
ale od strony ulicy. Czatował całą noc 
na złodzieja, aż wreszcie o godz. 4 rano 
zauważył światło lampki elektrycznej j 
złodziejaszka, napełniającego sobie kie- 
szenie cukierkami. 

No i w ten sposób Paweł Wittek zo” 
stał schwytany. 

W wyniku rozprawy Franczisek Wit. 
tek został skazany na 1 rok, Paweł Wit- 


tek na 7 mies. więzienia. zaś Józef Wite 
tek został uwolniony. Rodzice Jan ; Ma- 


tylda Wittkowie zostali skazani każde na. 


6 miesięcy więzienia i na 500 zł. grzyw* 
ny. Oprócz tego sąd skazał ich na za* 
płacenie odszkodowania dla Dziuby w 
wysokości 2.000 zł., którą to sumę po- 
winni spłacić w przeciągu 2 lat. Kara 
została wszystkim warunkowo zawie: 
szona na 5 lat pod warunkiem, że owe 
2.000 zł. zostaną spłacone. (P. g.) 


Wrzypacieowe ujecie 


Sprytn: synowie Witków w ten sposób dwóch śrożnych G6endytów pod Wadoricami 


W związku z napadem rabunkowym, 
dokonanym przez czterech zamaskowa- 
nych mężczyzn na zagrodę Wojciecha 
Gibasa we wsi Kocierz, pow. Żywiec, w 
czasie którego bandyci pod groźbą pobi- 
cła steroryzowaij staruszków Gibasów, 
| zrabowali większą ilość mięsa oraz 
smalcu wieprzowego, dowiadujemy się 
jeszcze: 

Bezpośrednio po Śmiałym napadzie 
tabunkowym władze policyjne zarządziły 
za sprawcami energiczny pościg. w cza- 
sie którego aresztowały w okolicznych 
lasach dwóch podejrzanych osobników. 


Dyskusła „mierzva” 
w khomtsji teju Fląsftiego 


Jak już wczoraj krótko donosiliśmy, 
omawiano na ostatniem posiedzeniu 
komisji budżetowo-skarbowej Sejmu 
Śląskiego pod przewodnictwem posła 
Chmielewskiego w związku z budże- 
tem działu Kultury Krajowej i Śl. 
Biura Meljoracyjnego sprawę nad- 
nadmiernie wyśrubowanych cen za 
mleko, W toku dyskusji stwierdzona 
m. in, że podczas, gdv rolnicy otrzy- 
mują za litr mleka r2 do 14 gr., to w 
Katowicach np. pobiera się za litr 
mleka aż 32 gr. Zwrócono uwagę na 
to, że istnieje tu kilku hurtowników 
mleczarskich, którzy niepodzielnie 
opanowali rynek zbytu. ==- 

W wyniku dyskusji postanowion 
przy pomocy rolników i Śl. Izby Rol- 
niczej utworzyć specjalną komisję, 
któraby zbadała stosunki, panujące na 
rynku mlecznym. 


Włamanie do spółżzie.ni 
w Pszczynie 


W nocy na 30 ub. m. nieznani sprawcy we- 
szli do biura Spółdzielni „Naprzód“ w Pszczy- 
tie przy „Nowym Targu“ 1 skradli kąsetkę że- 
łazną, zawierającą około 196 zł„ 2 weksle po 
800 zł. wystawione przez Kamińskiego Emila 
z Ćwikiic. oraz 2 weksle po 100 zł. wystawie- 
ne przez Burka Jana z Goczałkowie i Janika 
Walentego z Gilowice. Ponadto sprawcy skra- 
dli książeczkę oszczędnościową na 500 zł., wy- 
stawioną na nazwisko Augustyn Kroczek z 
Piasków. —-Po kradzieży sprawcy. niczauwa- 
żeni przez nikogo, zbiegli w niewiadomym kie- 


runka, 
© 


Zwycięski sirejk robofników 
kopalni ,„ficicna'* 


Zatarg między tymczasowem zarządem 
kopalni „Helena”, a robotnikami został zlikwi- 


Podczas wstępnych dochodzeń okazało 
się, że osobnicy ci nie mają nic wspól- 
nego z napadem, jednakowoż, że są to 
poszukiwani vú dawna niebczpiecz 1: ban- 
dyci Maksymiljan Pękala „, Stefan To- 
miczek ze wsi Rzyki. pod Wadowicami. 
Dziełem tych dwuch bandytów są liczne 
napady rabunkowe i włamania, dokonane 
ostatnio na terenie powiatu żywieckiego. 
Skutych w kajdany bandytów odstawio- 
no pod silną eskortą do więzienia w Wa- 
dowicach, przyczem jednocześnie proku- 
rator wygotował akt oskarżenia. (hb) 


v 


dowany. Po 8-dnlowym streku robotnicy 
opuszczając podziemia domagali się przyjęcia 
z powrotem do pracy 6 wydalonych górni- 
ków. W dniu dzsiejszym tymczasowy za- 
rządca inż. Waligórski zakomunikował robot- 
nikom. że wydaleni górnicy zostaną przyjęci 
ponownie do pracy. Załoga przyłęła to do 
władomoścł i z począ kiem przyszłego tygo- 
dnia po dokonaniu remoniu kopalni, przystąe 
pi do pracy. 


Ziodziej akryiy w kominie 


Do kantoru sklepu Stanisława Priebezo w 
Królewskiej Hucie przy ul. Wolności 3, wla- 
mało się w czwariek między godziną 3—4 
trzech złodziej z Katowic, a to: Alfons Mueller. 
ślusarz, Herman Kretzeł, kelner, i jego brat 
Walter, górnik. f 

Do wnętrza dostali się przez wybicie 6t- 


„tworu w sklepieniu piwnicznem. Po przęszue 


kamiu kas zabrali kilkaset złotych, a  Spó- 
strzegłszy. że ich ktoś śledzi, próbowałi uciec 
czemu przeszkodziła jednak policja, zawiadoe 
miona na czas przez palacza firmy Pricebe, 
który w porę Zauważył włamanie. 

U Muellera p Ferma"a Kretzla znalez'ano 
340 zl, natomiast resztę, t j. 304,50 zl. znale- 
ziono schowane z puszką w popiele kom na, 
wraz z lampką elektryczną. 

Przytrzymani posługiwali się rakiem, świ- 
drami. d!łutami .pozostawionych na miejscu i 
pracowali w gumowych rękawicach dla zatar- 
cia śladów, ` 

Trzeciego sprawcę Waltera Kretzia odkryto 
przypadkowo i ujęto dopiero o godz. 2 min. 
13 po południu. ; 

W czasie bowiem. gdy Mueller i Herman 
Kretzel siedzieli w aresztach już od godziny 
4 min. 30 rano, Walier Kretze! wszedł owo- 
rem w piwnicy do komina i na wysokości 
4 mtr. oczekiwał zmroku by wśród ciemności 
uciec, 

Ale jeden z bardzo ciekawych wywiadów» 
ców zaglądnął do komina i zauważył nogi 
na wysokoścj ł piętra, 

Sprowadzony o godz 2 min 15 na komi- 
sarjat policji złodziej był cały czarny od sa- 
dzy i strasznie wygłodzony i śpiący. To też 
wielką sensacię na ulicach wywołało jez” do- 
prowadzanie, Walter Kr. opisał swoję wra- 
żenia z pobytu w kominie, będącym dla niego 
piekłem daniejskiem. Zapytany, czy nu było 
ciepło, odpowiedział — nlczem w Afryce. 


"dziękował, gdyż widocznie 


Nr. 31. — 2. 2. 34. . 


Niniejszem podalemy do wiadomo- 
ści Sz Czytelnikom Brynowa i mie- 
szkających przy ul. Mikolowskiej 
w Katowicach, że 


p. Pyka Fryderyk 


zam. w Bogucicach, przy ulicy Kra* 
szewskiego 5, nie jest Koiporterem 
naszego pisma ł niema prawą do in- 
kasowania należości za abonament. 


Administracja. 


. 


Temperaturę „ręgulował” w ten sposób. że 
wchodził w dół komina, gdyż mu było za go- 
Taco. 

Jednem słowem: wystep katowickiej trój- 
ki włamywaczy nie miał w tym dniu powo» 
dzenia na terenie królbuckim. (b) 


l © 
J: SL Lastch - „Król Brinch“ 


— „Jestem Krół Bliźnich — Józei Sta- 
uisław Łassek*, oznajmił starszy już 
osobnik. który odwiedzał mieszkańców 
w Czeladzł. Tytuł swó; miał wypisany 
na małych kartkach ; otwierając drzwi 
odwiedzanych mieszkań, zostawiał na 
stole kartkę. 

Zdumieni mieszkańcy wręczali „kre 
“ datek, z którym oddalał się. Nie 

uważał że 
ubhżałoby to „Jego Królewskiej Mości”. 

Nieszczęśliwy człowiek ten. którego 
nikt nie zna, widocznie jest umysłowo 
chorym, © 


Hronika Zas!tębiorwsta 


Redakcja 1 administracja: Sosnowiec, 3-g0 
Mala S. 


REPERTUAR "TEATRU W SOSNOWCU: 
PIĄTEK: g. 16.15 „Panowie w nowych kapełuszach” 
(ceny. zntżonej: 
£. 2.15 „Lekare na rozdrożu (ceny Enlżone). 


— W CZELADZI poficia ujęła grupę zło- 
dziel: Stan. Bioleckiego. Wegroda, Romana 
Surofarskiego 1 lego. matkę, którzy dokonali 
kifku kradzieży. 

— WYBORY W ZAWIERCIAŃSKIEM. Za- 
rządzono wybory do rad gmirnych w Siewie- 
rza. wczor2j, Kozłegłowach — 3 bm. Porębie 
— B bm. I Kromółowie — 6 bm, 


— P. ANTONI BARGIEŁ z Czeladzi, bu- 
downiczy. mianowany został przez miejscowy 
sąd grodzki rzoczożyawcą sądówyih i w dniu 
12 bm. zostanie zaprzysiężony. 


— K. 8. CYKLON Z ROGOŻNIKA — dziś 
w strażnicy w Strzyżowicach odegra sztukę: 
„Jan Tadeusz hr. Klimczow”, drukowaną w 
„Słodmiu GroszachH*”. J 


— WŁAMANIE. Malecka Jufja z Cresto- 
chowy (Rynek Wieluński 29)  zamel owała 
policji, że przez włamanie do piebanji skra- 
dzionn jej bleľzne wartości 35 zł. oraz na 
szkodę parali Sw. Rocha — kielich srebrny 
łpatynę. (r) 

— CHLEB Z SZAREM MYDŁEM. Z pew- 
nej plekarni przy oley Narutowicza w Częe 
stochowie sprzedano chleb, nadziewany . 
szarem mydłem. (r) 


— KRADZIEŻ Bartoszowi Janowi z Czę” 
stochowy (Przechodnia 9) skradziono z zame 
kniętego mieszkania garderobę Orsz kasetkę 
z pleniedzmy ogótnej wartości 250 zł. (r) 

— POŻAR. Wzniecony przez włóczezów 
pożar w Kłobucku w stodole Marianny 
Głąba | przeniósł się na sąsiednia stodoły 
zapewnione częściowo zbożem Franciszka Í 
Władysława Semczyrńskich. Straty wynoszą 
4.698 złotych. (r) 

— BÓJKA NA SIEKIERY. Na nlicy 1-z0 
Maja w Częstochowie z nieznanych powo/ów 
wszczęli bójke Badowski Michat,  Oleksiak 
Henryk, Orgarński Aleksander i Orgański Sta” 
nistaw, używaiąc siekier | pretów żelaznych. 


lo 


Czego domagają się górnicy Zaglębia? 


Piemorjał wuysłamy do właciz ceniralny dha 


Otrzymaliśmy następujące pismo: j 

„Wskutę: teso. iż „Ustawa o ubezpiecze- 
niu społecznem e dnia 28 marca 1933 r.“ we- 
szła w Życie i obowiązuje od dnia 1 stycznia 
br. a ponieważ w ramach przepisów i posta- 
nówień wspomnianej ustawy nie są obięci ro- 
botnicy już zwolnienie (emeryci) I zatrudniem 
w przemyśle górniczym Zagłębia Dąbrowskie- 
go, którzy z tytułu należenia do Kas Brac- 
kie lub da Kas Pomocy ~- nabyli prawa do 
emerytury, względnie do jednorazowych od 
praw, pnzeto ośmielamy się zwrócić do Mi- 
nistarstwa Opieki Społecznej a wylaśnienie Í 
bliższe skonkretyzowame stanowiska jaki 
ewentualnie czeka los robotnków tych któ- 
rzy przez szereg, a nawet dziesiątki tat pono- 
sili ciężary na rzecz Kas Brackich i Pomocy 
iw laki sposób ich pretensje będą honero* 
wane, 

Cęntralny Związek Górników w Polsce, 
wraz g reprezentacją Kas Brackich. w imieniu 
ogółu górniczego i na podstawie wszechstron- 
sej jego opinji i uchwał, zwraca się zatem do 


Ministerstwa Opieki Społecznej o nwzelędnie- 
me | o pozytywne załatwienie następujących 
postulatów: 

1) Wszystkie pretensie emerytów nabyte 
ma podstawie należenia do Kas Bratnich. któ- 
rzy z tego tytułu niają przyznane renty mie- 
sięczne, oraz pretensje później zwołsłonych z 
pracy robotników. którym przysługuje prawo 
do jednorazowych odpraw winny być Stosow- 
nie do dotychczas obowiązujących przepisów 
statutów, raz stogowrie do art, 304 ust, 3 
„Ustawy o ubozpieczeniu społ'cznin z 28-40 
marca ub. roku" calkowicia uregulowane 
przez przemysłowców, 

2) Tak oczyszczowych Kas Brataich i Kas 
Pomocy robotnicy domagają się utrzymania 
nadal w mocy na podstawie dotychczasowych 
statutów i utrzymania wysokości dotychczą- 
sowej składki na rzecz Kas. tak ze strony 
przemysłowców jak zarówno i robotników, 

3) Ponieważ przemysłowcy na niektórych 
kopalniach oświadczyli delzatom. że z tytułu 
tego, iż wuszła w Życie ad 1 stycznia b., fe 


„Ustawa o ubezpieczeniu społecznem* przeto 
na rzecz Kas zaprzestaną uiszczać opłaty. 
Zaś inm przemysłowcy oświadczają, że naj- 
wyżej da 1938 roku będą do Kas płacić i to 
zmmejszóną składkę. 

Robotnicy przeto dopatruą się w tom iż 
w dalszym ciągu ich kosztem zamiorza sie 
fikwidować pretensje wypracowanych I zwole 
nionych już z pracy robotników. a wzamian 
za to mie w konkretnej formie nie mów: się 
2 nabytych prawach przez praciiących i por 
noszących w, dwójnasób ciężary na rzecz Kas 
i ubezpieczemia emerytalnego 

4) Gdyby takie były istotne cele ! zamie” 
rzenia. jak wspomnieliśmy w p-cie %-:1im w 
takim razie żzłonkowie Kas w Ssposónh sanew- 
czy domazają się, by stosownie do obawiąe 
zujących dotychczas przepisów  statitów na 
podstawie których nabyli prawa ido lednora= 
zowych odpraw — wypłacono Im pe'ne stawe 
ki za wszystkłe lata, poczem może mastąpić 
likwidacja Kas Bsaskich*. 

PodpisyYe 


- «mo 
-> 
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„SIEDEM GROSZY” 


Szczypóły krwawej zabawy w Pszczyńskiem 


Kilo zamor. onal Ś. p. Shibe? 


Krwawa zabawa Zw. Powstańców 
Śląskich i „Strzelca“ w Studzionce, w 
czasie której śp. Skiba, ugodzony ku- 
lą rewolwerową w głowę, padł trupem 
na miejscu, a kilka osób odniosło cięż- 
kie rany, jest nadal tematem ożywio- 
nych rozmów. Policja prowadzi ener- 
giczne śledztwo, które najprawdopo- 
dobniej ujawni głównych sprawców 
awantury oraz mordercę śp. Skiby. 

Nasz specjalny wysłannik udał się 
do Studzionki, gdzie zebrał następu- 
jące szczegóły: 

W  Studzionce istniała dawniej 
grupa Zw. Powst. Śląskich, której za- 
rząd jednak nie pracował intensywnie. 
Dlatego też polecono zwołać na dzień 
28 stycznia br. zebranie organizacyjne 
celem wybrania nowego ruchliwszego 
zarządu grupy. Krytvczego dnia zje- 
chali się do Studzionki członkowie 
Zw. Powst. ŚL prawie ze wszystkich 
miejscowości południowej części pow. 
Pszczyńskiego, j z Warszowice, 
Krzyżowice, Brzeźć, Pawłowic itd. 

W tym samym dniu odbywało się 
w restauracji p. Pawła Michałka przed- 
stawienie teatralne, urządzone przez 
grupę amatorską „Strzelca“ w Mize- 
rowie. Czysty zysk z tego przedsta- 
wienia był przeznaczony na utworze- 
nie nowej grupy Zw. Powst Śl w 
Studzionce. W czasie przedstawienia 
rej wodziło kilku członków zarządu 
„Strzelca* i Zw. Powst. ŚL; publicz- 
ności zaś było mało. 

Mniejwięcej około godz. 23 w cza- 
sie zabawy, gdy goście skonsumowali 
już odpowiednią ilość alkoholu, 
wiązała się w sali pomiędzy kilkoma 
osobnikami drobna sprzeczka. Równo- 
cześnie w tej samej chwili pogasił nie- 
wykryty sprawca Światła elektryczne. 
Na ciemnej sali powstała bójka, w któ- 
rej jako narzędzi użyto krzeseł, sto- 
łów i szklanek od piwa, W pewnej 
chwili padły na sali dwa strzały z re- 
wolweru. W tym czasie weszło na 
-salę około ro osobników, uzbrojonych 
w sztachety wyrwane z płotu, w. któ- 
rych znajdowały się gwoździe. - Pierw- 
szą ofiarą bójki był niejaki Emil No- 
wak z Warszowice, członek Zw. Powst. 
ŚL, który, ugodzony sztachetami i 
krzesłami padł krwią zalany na ziemię, 
Rannego wyniesiono z ciemnej sali, a 
właściciel restauracji — widząc, co się 
święci, — wyrzucił wszystkich awan- 
turników na szosę, 

Po opróżnieniu: sali zaczęto reparo- 
wać światło, które wkońcu udało się 
zapalić, Tymczasem na szosie awan- 
turnicy byli zupełnie zdezorjentowani 
i sami nie wiedzieli, dlaczego i z kim 
prowadzą tak zażartą bójkę, W tej 
zapalczywości bito: więc wszystkich, 
którzy nawinęli się pod ręce, nie pa- 
trząc, kto jest przyjacielem, a kto 
przeciwnikiem. Na szosie bójka za- 
mieniła się w ostrą strzelaninę. Padło 
kilkadziesiąt strzałów. M. in. znalazł 
się na szosie ludwik Skiba, lat 26, 
bezrobotny z Studzionki, który nie na- 
leżał do żadnej organizacji politycznej. 
W bójce nie brał on również żadnego 
udziału, a na miejsce zaprowadziła go 
zwykła ciekawość ludzka. Z odległości 
5 mtr. niewykryty dotychczas spraw- 
ca strzelił w kierunku Skiby. Kula 
ugodziła go w prawą stronę czoła po- 
nad okiem i utkwiła w czaszce. Padł 


6-fetni chłopczyk 
pod kolami samochodu 


30 bm. w godzinach popołudniowych zaba- 
wiało sę na ul. Pocztowej w Siem'anowicach 
trzech chłopców w wieku 6—8 lat. Nagle wy- 
jechał z podwórza urzędu pocztowego półcię- 
żarowy samochód pocztowy na ulicę, ozego 
zabawiający się chlopcy nie zauważyli. Jeden 
z chłopców, 6-letni Maksymitjan Zgorzelski z 
uł. Katowickiej 1, dostał się pod koła. Na 
krzyk przechodniów, kierowca zatrzymał na- 
tychmiast wóz, którego jedno tyme koło spo- 
częło na piersłach chłopca, Usitowano wydo- 
być biedaka z pod koła przez dźwienięcie do 
góry wozu, lecz ponieważ było to n emożli- 
wem musa! wóz zjechać z chłopca. Gdy to 
stę stało. chłopiec zerwał się na równe nogi i 
otrzysnąwszy z ubraria błoto. pobiegł galopem 
do domu a przechodnie myślący że chłopiec 
nie uidzie 7 życiem z tei opresi h=€ zdumie 
Mi dana utowo uCałeniem. (M, K.) 


on trupem na miejscu. Na ten temat 
może dużo powiedzieć będąca świad- 
kiem awantury Rozalja Mańka ze 
Studzionki. 

Strzelaninę usłyszał patrol policyj- 
ny z Pawłowie, który natychmiast po- 
dążył na miejsce bójki i z wielkim tru- 
dem zdołał ja zlikwidować. Na polu 
walki pozostali: w kałuży krwi Józef 
Szuścik z Studzionki, który został 
ranny w prawy bok, Jan Duży z Mi- 
zerowa, ciężko pobity sztachetami, 
Teofil Siemka ze Studzionki, ranny w 
brzuch, (stan jego jest bardzo groż- 
ny). Pozaterm kilkanaście osób zo- 


stało pobitych. 


Cwiczenia . gimnastyczne 


Policja aresztowała siedmiu uczest- 
ników bójki, którzy przebywają w 
areszcie policyjnym w Pszczynie, Do- 
tychczas nie został wykryty bezpośre- 
dni sprawca zabójstwa, a to dlatego, 
że kula wyjęta z czaszki śp. Skiby jest 
zupełnie spłaszczona i dlatego też tru- 
dno będzie ustalić, z którego rewol- 
weru została wystrzelona, 

W ub. środę odbył się pogrzeb 
tragicznie zmarłego śp. Skiby, w któ- 
rym wzięły udział tłumy ludności z 
Studzionki oraz pobliskich miejscowo- 
ści Wśród społeczeństwa w  Stu- 
dzionce panuje wielkie zdenerwowanie 
i wzburzenie, (ok.) 


dziatwy w sanatorium górskiem wśród śniegów, 
słońca i mroźnego powietrza. 


OKROPNA ZBRODNIA 


DZIECIOBÓJSTWA NA SATURNIE 
EEES TRUP DZIECKA POD STOSEM KAMIENI 


W ub. środę policja na Saturnie 
zawiadomiona została o strasznem od- 
kryciu, dokonanem przez mieszkańców 
domu nr. 6 na kol. Saturn w Czeladzi. 

Kiedy jedna z lokatorek zeszła do 
piwnicy, zauważyła: stos kamieni, to 
też zaintrygowana zbliżyła się, roz- 
rzucając je. Nagle ręka jej z przera- 
żeniem dotknęła czegoś zimnego, to 
też z przerażeniem j uczuciem odrazy, 
szybko się cofnęła. Ciekawość jed- 
nak przemogła i kobieta powtórnie 
zbliżyła się do kamieni, gdzie zauwa- 
żyła trupa noworodka, 


O odkryciu swem zawiadomiła po- 
licję, która wszczęła śledztwo, wyjaś- 
niając wkrótce tajemnicę. Okazało 
się, że 29-letnia Stanisława L., panna, 
chcąc ukryć swą hańbę, w piwnicy 
urodziła dziecię, płci męskiej, dopusz- 
czając się strasznej zbrodni zabójstwa. 
Dziecię udusiła bowiem własnemi rę- 
kami, a trupa ukryła pod kamieniami. 

L. po swym czynie udała się reszt- 
kami sił do mieszkania brata swego 
przy ul. Milowickiej 111 w Czeladzi, 
gdzie ciężko zaniemogła. 


w 


prie szajki falszerzy pieniędzy 


mm przed Sądem Ofreśowym w LuGl:ńcu 


Przed Sądem Okręgowym w Lublińcu 
stanę'i Wiktor Jagiełło i Augustyn Szejok 
z Droniowiczek, pow. Lublinieckiego, os. 
karżenńi © puszczanie w obieg fałszywych 
monet  I*złotowych. W dniu 6 grudnia 
1933 r. oskarżony Szejok puścił w obieg 
fałszywą monetę 1-złotową. którą otrzy 
mał od Jagiełły. W wyniku rozprawy na” 
stąpiło uniewinnienie W. Jagiełły, zaś 


Augustyn -Szejok dostał 6 miesięcy wie- 
zienia z zawieszeniem na 2 lata. 
Następnie sąd rozpatrywał sprawę 
Pawła Maksa z Łagiewnik i Stanisława 
Budka z Lublińca, oskarżonych o fałszo 
wanie pieniędzy. U Maksa rewizja domo: 
wa ujawniła narzędzia odlewnicze 
oraz pewną ilość różnych chemikalij do 
wyrobu fałszywych pieniędzy. Budek był 


Str. 3 


Niniejszem podajemy do wiadomo- 
ści Szan. Czytelnikom m. Inowrocia- 
wia, że p, 


Kamiński Bolesław 


zam. w Inowrocławiu. przy ulicy 
Orłowskiej 38. z dn 9 stycznia b r. 
przestał być sprzedawcą naszego pl- 
sma, 

Administracja. 


Katowice, dn. 30. L 34. 


jego pomocnikiem i dostarczycielem che 
mikatj, które zakupywał w drogerii w 
Lubf ńcu. 

Wina została Maksowi udowodniona 
przez przewód sądowy i skazano go na 
2 lata więzienia. zaś Budek za udzieloną 
pomoc przez dostarczanie chemikalii zo- 
stał skazany na 1 rok 6 mies. więzie” 


nia. (P. z.) 
6 


Rewizja skarbowa 


w S. A. „Giesche'* 


Z początkiem bieżącego tvgodnia 
władze skarbowe przeprowadziły re= 
wizję w S. A. „Giesche“. W rezultacie 
rewizji część ksiąg buchalteryjnych 
opieczętowano, część zaś zajęto i prze- 
wieziono do pierwszego urzędu skar- 
bowego w Katowicach, celem prze- 
prowadzenia ściślejszej kontroli. 

Rewizja ta ma charakter wvłacz= 
nie podatkowy. Podobno punktem za- 
czepienia jest w danym wvpadku po- 
datek przemysłowy, więcei znany pod 
nazwą podatku obrotowego. 


Po fałemniczym zamachu 
dynamtitowim w Dadrowie 


Zagłębiowskie władze śledcze w 
dalszym ciągu zaabsorbowane są tro- 
pieniem sprawcy tajemniczego zama- 
chu dynamitowego na mieszkanie Jana 
Skiby w Dąbrowie, przy uł. Szkolnej, 
o czem donosiliśmy. 

Policja posiada nazwisko zama- 
chowca, który jednak ukrywa się. We- 
dług informacyj, sprawcą zamachu iest 


mieszkaniec Śląska, zamieszkały w 
Brzezinach Śl. 
Dotychczas jednak zamachowca 


nie zdołano ująć. 


Skazan'e n'euczciwego 
kolportere 


W czwartek, dnia I hrtezo br. odbyła sie 
przed Sądem, okręgowym w Królewsk'ej Hu- 
cie rozprawa przeciwko Wiktorowi  Jacie, 
oskarżonetmi o sprzeniewierzenie 1.380 zł. na 
szkodę jednego z pism pozamiejscowych, 

Oskarżony został zaangażowany jako kol- 
porter na Rudę Śląską i okolicę i funkcję tę 
pełnił od roku 1932 do 25 kwietnia 1933 r. 

Początkowo wywiązywał się gorliwie ze 
swych obowiązków, lecz z czasem rozchody 
iego rosły nadmiernie w stosunku iego zarobe 
ku, wskutek czego pokrywał swój niedobór z 
pieniędzy zainkasowanych za gazety. 

Oskarżony J. przyznał się do popełnienia 
sprzemewierzenia, i Sąd wymierzył mu karę 
8 miesięczn. więziemia — z czego połowę da- 
rował mu na podstawie amnestii a drugą por 
łowę, te L 4 miesiące zawiesił na 2 lma, (b) 


H's'orja z szynami 


W ubiegłym roku skradł Amoni Nosiadek 
z Rydułtów. pow. Rybnik na szkodę kop. 
Hojm w Niewiadomiu. 9 szyn wąskotorowych 
z placu kopalnianego oraz z szybu Leona kop. 
Szarloty w Rydułtowach dźwigar oraz 7 sztuk 
żełaza. długości 2 mtr. Nosiadek przechowye 
wał wyżej wymrenione przedmioty w piwnicy 
właściciela domu Augustyna Lazara z Rydułe 
tów za iego wiedzą. Ponadto sprzedał iedną 
szynę niejakiemu Antoniemu Śmieji Skradzioe 
ne rzeczy zajęto. a na sprawcę sporządzono 
doniesienie karne. (R) 


Straszne samobójstwo z nędzy w Zawierciu 


Matka czworga nieletni dzieci taróngła sie na życie 


Zawiercie zostało wstrzasnięte wieścią 0 
amobójstwie 419-[etniej Felicji Sikorowcj, wdo- 
ly, i matk czworga dzieci. 

Nieszczęśliwa kobieta. zamieszkała przy 


il. Rvbnef 3, nozosawał> hez Środków do 
Życia, Citpiąc skiajną nędzę. 


Często z mieszkanis wdowy słychać było 
płacz głodnych dzieci to też sąsiedzi, sam 
biedni, litowali się nad nieszczęśliwą wdową, 
dzieląc się z nią chlebem. 

Było to 'ednak za mało, żeby żyć. a za 
łużo. ażebt um*zeć. 
Patrząc na lędzę >W» «li dzieci popadła w- sil- 


Nieszczęślina koh'ea- 


ny rozstrój nerwowy i w ub wtorek ""eczo= 


rem w mieszkaniu własnem nmopełn'l, :amo0e 
bójstwo wieszając się na Crzwiach. 

Można wyob:azić sot e straszny “hraz 
zzworga cełovnvch Ćzieci otaczających Zæ- 


stygłego trupa matki..e 


"zywe mae 


) 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
W francuskiej Batsyljj osadzony został 
z rozkazu księcia Beaufort Zi-letni młodzie- 
miec, jego siostrzeniec Marceli, Matka Mar- 
celego, Serafina Cavauac, więziona była 
przez swego brata, księcia Bezuforta, który 
chciał zawładnąć ie majątkiem. W więzie- 
niu nawiązał z Marcelim kontakt stary 
Grek, więzień Aba Koronos, który opo- 
Widua mę dzicje swego? życiu. 


EJ 


Uptywał rok po roku i już zajęliś- 
my się przygotowaniami do podróży 
do Rzymu, bo zostając w stosunkach 
z pewnym domem. handlowym w We- 
necji poniosłem znaczną stratę, wsku- 
tek której musiałem podnieść tu i ów- 
dzie w bankach umieszczone sumy. 
Zebrałem cały mój majątek i przeko- 
nałem się, że pomimo poniesionej stra- 
ły nie naruszyłem wcale kapitału, 
gdyż nie wydawałem całkowitych 
procentów. Uspokoiło mnie to, gdyż 
uważałem się zawsze za administrato- 
ra majątku mej córki. Gdy Syrra do- 
szła do lat piętnastu, przybył nagle do 
mnie do Wenecji służący ojca mej żo- 
ny Galenosa Abasa z wiadomością, że 
jego pan umiera i pragnie mnie wi- 
dzieć. Uważałem za obowiązek uczy- 
nić zadość prośbie umierającego — po- 
zostawiłem Syrrę pod opieką wiernej 
mi służby i popłynąłem moim okrętem 
do dawniejszej mojej ojczyzny. Po- 
dróż była długa i uciążliwa, przedsię- 
wziąłem ją bowiem w porze przeciw- 
nych wiatrów. Nakoniec przybyłem 
do Thiva, ale Galenosa Abasa nie za- 
stałem już przy życiu. Zapisał on swój 
majątek mnie i mojemu dziecku, ponie- 
waż nie miał innych krewnych i cde- 
brałem w Thiva znakomitą sumę, tak, 
że majątek Syrry doszedł do dziesię- 
ciu miljonów piastrów. . Odwiedziłem 
grobowiec ojca mojej żony. odmówi- 
łem na nim modlitwę i po krótkim po- 


bycie powróciłem moim okrętem do 350 


Wenecji... Ale dość będzie na noc dzi- 
siejszą! — zakończył 
znużony i kaszlący. — Świt się zbliża, 
życzę ci dobrego snu, mój synu! 

Więźniowie rozstali się. irek po- 
wrócił do swojej celi, kamienie ułożo- 
no na swoich miejscach i głęboka ci- 
sza zapanowała z obu stron. 

b Następnej nocy znowu oświetleni 
blaskiem księżyca więźniowie siedzie- 
li obok siebie w celi Marcelego. a Grek 
w tem sposób dalsze prowadził opo- 
wiadanie : 
© — Teraz przychodze do owego 
zwrotnego punktu w mem życiu, w 
którym szereg ciężkich prób się za- 
czyna! — mówił starzec stłumionym 
głosem. — Wielu zazdrościło mi bo- 
gactw, a nikt nie wiedział. że byłem 
przy nich biednym i nieszcześiwyn! 
Jedną wszakże pociechę dało mi nie- 
bo w mojej cierniowej pielgrzymce, 
Świadomość, że nie uczyniłem ńic złe- 
go! Choć ta świadomość nie jest w 
stanie cofnąć tego, co sie stało, dała 
mi ona” jednak ów spokój wewnętrzny, 
który pomimo wsze!kich ciosów losu 
mie dopuszcza człowieka do rozpaczy! 
Nie stracitem ufności w samego sie- 
bie!... Słuchaj jednakże dalej... Gdy po 
kilkumiesięcznej niebytności powróci- 
łem do Wenecji trzykrotną burzą sko- 
łatanym okrętem, który darowałem lu- 
dziom osady, zastałem Syrrę bardzo 
zinierioną. Była milcząca, zamknięta 
w sobie i poważna. Dawną wesołość, 
otwarte spojrzenie, luba niewinność, 
wszystko to znikło. Z dzieciecia roz- 
winęła się dziewica, świadoma celu 
swego życia, nie kochająca już wy- 
łącznie ojca owszem usuwaiaca go na 
drugi plan i przenosząca nadeń inne- 
go mężczyznę, w któsym sądziła. że 
znajłzie szczęście. Dostrzegłem na- 
tychrmiast tę zmianę. Zawołałem do sie- 
bie mamkę i inne służące i .wybada- 
lem. że Syrra podczas pewnej prze- 
jażdżki na Cana'e Grande przed rie- 
dawnym czasem poznała jakiegoś zna- 
komitera cudzoziemca.  płvnącego 
wspanialą gondolą, który się do niej 
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zbliżył z grzecznościami. Po tem pier- 
wszem spotkaniu znakomity ów cu- 
dzoziemiec codzień widywał się j roz- 
mawiał z Syrrą. 

Tego mi było dosyć! Potrzebowa- 
łem się dowiedzieć, kto był ów cudzo- 
ziemiec | niedługo na to czekałem. 
Wieczorem po przybyciu wvszedłszy 
do altany mego pałacu, zobaczyłem 
pod nią ubraną kwiatami gondolę Syr- 
ry, w której ona siedziałą z gondolie- 
rami, a nieopodal wspaniałą gondolę 
cudzoziemca. Uważałem na nich obo- 
je i spostrzegłem, że stosunki między 
niemi zaszły już daieko. Opanował ją 
zupełnie, gdym bowiem po powrocie 
prosił Syrrę, ażeby zerwała tę znajo“ 
mość. powiedziała mi, że to iest nie- 
podobnem, bo kocha księcia. 

— Księcia?.. Straszna myśl mi 


przychodzi!.. — przerwał Marceli 
starcowi. ; 

-— Młodego księcla, Anatota Beau- 
fort! 

— On zatem był uwodzicielem two- 
łego dziecka? 


Aba Koronos SZ 


IARZECZONA JKA. 


ka w Paryżu i że wkrótce tm wracać 
musi. Wówczas zapytałem go, czy 
znajomość jego z mojem dzieckiem, 
którą zauważyło wiele osób i kt)ra na 
serce Syrry miała wpływ wielki, ma 
cel poważny. „Co rozumiesz przez to, 
przyjacielu? — odpowiedział szorstko 
i szyderczo. — Czy myślisz. że tę Ure- 
czytkę zrobię księżną?... Jeśli tak, to 
się mylisz!" Dreszcz przeszedł mnie 
na te słowa, lecz poskromiłem gniew. 

Wiedziałem dosyć! Zabrmiłem mu 
wszelkich stosunków z moiem dziec- 
kiem i pośpieszyłem do domu do Syr- 
ry, przed którą zami'czałem o upoka- 
rzającej odpowiedzi tego Anatola Ņeau- 
forta, ale objawiłem jej tylko moją wo- 
lę, ażeby nigdy więcej i pod żadnym 
pozorem nie widywała sie z cudzo- 
ziemcem. W tem sposób sądziłem, że 
czynię żadość moim obowiązkom i cho- 
ciaż Syrra zalała się łzami. oznajiniłem 
jej stanowczo, że jej zakazuje jedno 
słowo przemówić do cudzoziemca. W 
duszy mojej rozbudziła sie wówczas 
nienawiść do tego Beauforta. który 
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Gwałtownie otworzyłem drzwi i zgroza mnie przejęła! 


— Sluchaj da'ej! Syrra padła mi 
do nóg, błagając, abym nie stał na dro- 
dze jej szczęścia, a gdym się dowie- 
dział, że młodzieniec ów iest synem 
księcia, mającym po zgonie ojca. odzie- 
dziczyć  mitrę, przyrzekłem memu 
dziecku, że z nim pomówię, i jeśli ucz- 
ciwe ma zamiary, nic przeciwko nie- 
mu mieć nie będę. Wówczas nie zna- 
łem jeszcze Beauforta. Nie domyślałem 
się, kto w niegodre uwodzicielskie sie- 
ci dziecko moie oplątał i udałem się, 
powolny prośbom Syrry, do pałacu, w 
którym mieszkał Anatol Beaufort. 
Zdziwił się on, gdy mnie zobaczył, po- 
wiedział mi. że mnie nie zna. a giym 
mu wymienił moje nazwisko i dodał, 
że jestem ojcem Syrry. przybrał ob- 
rażająco wyniosłą i pogardłiwą posta- 
wę, która mnie przejęła wstretem į od- 
razą do niego! Dodać do tego trzeba 
odstraszającą powierzchowność! Nie 
poimowałem mego dziecka, które u- 
czyłem od lat najmłodszych cenić, co 
szlachetne i piękne. Tymczasem rysy 
księcia były pospolite, wzrok niemiły. 
włosy rude, zarozumiała postawa czy- 
niła wstrętną jego postać i uśmiech. 
który możnaby nazwać  szatańskim, 
prawie nie opuszczał jego warg. Gnie- 
wałem się w duchu na moie dziecko. 
choć jeszcze usiłowałem w siebie wmó- 
wić, że sądzę z powierzchowmości, a 
taki sąd mylnym być może. Zacząłem 
z nim rozmawiać o jego pobycie w 
Wenecji. Wymknęło mu sie. że przy- 
był na czas krótki, że ojciec jego miesz- 


wydar? m! podstępnie | zbrodniczo ser- 
cę mojego dziecka. Spodziewałem się 
przecież, że Syrrę będzie można prze- 
konać i ocalić! Biada mi, że się łudzi- 
łem tą nadzieją, — tem bowiem strasz- 
liwsze było rozczarowanie! 

Grek przerwał na chwiłe opowia- 
danie. Obaj więźniowie powstali, na- 
słuchując. 

Dał się słyszeć odgłos warty na 
galerii. Kroki te były szybsze i głoś- 
niejsze niż zwykle. 

— To nic! Mów dalej! — . rzekł 
Marceli do współwięźnia. — To tyl- 
ko warta. 

W kilka dni potem wieczorem po- 
trzebowałem wyjść na miasto. Przy- 
padek chciał, że powróciłem do domu 
wcześniej. niż się mnie spodziewano... 

Głos Greka podczas tego opowia- 
dania drżał. 

— Zastałem służącą w przedpoko- 
ju, zauważyłem, że się mnie zlękła! — 
mówił dalej. — Zapytałem o Syrrę 
nie była w stanie mi odpowiedzieć. 
Przejętym strasznem przeczuciem po- 
biegłem do mieszkania mojego dziec- 
ka, gwałtownie otworzyłem drzwi i 
zgroza mnie prze'eła! Na kanapie sie- 
dział Beaufort obok Syrry. uwodziciel 
obok 'uwiedzionej niewinnej dziewczy- 
ny! Była to chwila tak straszma, że 
straciłem przytomność! _ Uniesiony 
strasznym gniewem wyjąłem szpadę i 
jak obłąkany rzuciłem sie na tego sza- 
tana. ażeby go ukarać śmiercia za czyn 
haniebny. — Rzuciłem się ślepo na nice 
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go, niegodziwiec-ten jednak usunął się 
szybkim i zręcznym ruchem... zasia- 
wiając się dzieckiem mojem.. į szpada 
moja przeszyła pierś biednej Syrryv. 

Stary Grek nie mógł opowiadać 
dalej... drżącemi rękoma zasłonił sobie 
twarz. 

Przekleństwo i haniebna śmierć to- 
bie, Anatolu Beaufort, morderco moje- 
go dziecka t.. 

Echo tej podwójnej klatwy nie 
przebrzmiało jeszcze w celi. gdy nagle 
dał się słyszeć szmer. jak gdyby ktoś 
próbował drzwi otworzyć. 

Marceli i Grek zerwali sie. Ktoś 
przechodził, więc ich słyszano! 

Klucz obrócił się w zamku i w tej 
chwili powoinie ofworzyły się drzwi. 

Na-progu ukazala się wysoka pu- 
stać kobieca, w białej, powłóczystej 
szacie. Jasny blask księżyca., wpada- 
jący.przcz zakratowane okno. padł na 
to zjawisko, którego twarzv niepodob- 
na było rozpoznać dobrze. była bo- 
wiem zasłonięta białym długim welo- 
nem. którym powiewał wiatr, wciska- 
jący się z korytarza. 

Przez chwilę Marceli i Aba Koro- 
nos patrzyli w milczeniu na te postać, 
która weszła do nich do celi. dla któ- 
rej drzwi się otworzyły i przed którą 
cofnęła się warta. ` 

— Kto jesteś, duchu? — zawołał 
Marceli na koniec. 

Starzec patrzył na tajemniczą po: 
stać, nie mogąc słowa wymówić. 

Widmo postąpiło krok nanrzód. 

— Marceli Sarbonne! — dał się sty- 
szeć głos głuchy. — Nie rozpaczaj! 
Godzina twojego wyzwolenia się zbli» 
ża! 

— Kto jesteś ty, która o północy 
ukazujesz się jak widmo w murach 
Bastylii? — zapytał Marceli. 

— Nie badaj tego! Ja czuwamł 
Jestem twym duchem opiekuńczym, 
podczas niezasłużonych mak, jakie 
cierpisz tutaj w Bastylji, gdzie cię 
i ludzkim 
prawom zamknięto! -— odpowiedziała 
postać. 

— Powiedz mi tylko. czy Jesteś f- 
stotą z krwi i kości? — zapytał Mar- 
celi. — Daj się poznać! 

— Miej we mnie ufność. choć nie 
otrzymasz żadnej odpowiedzi na twe 
pytanie! — odparł stłumiony głos za- 
słoniętej postaci. — Nie zginiesz tutaj 
w Bastylji. 

— A więc mi powiedz. co się stało 
z moją biedną matką?... Czy znasz ją? 
Czy ci wiadomo, gdzie jest teraz?... 

— Nie lękaj się o nią... Ujrzysz ją, 
gdy godzina uderzy. 

— A Adrjanna, gd”ie jest Adrjan- 
na? — zapytał Marceli. 

— Kochasz ją?... Zdradza to dźwięk 
twego głosu!... Adrjanna została ci 
wierną, czeka z utęsknieniem chwi!i, 
w. której opuścisz Bastylję, ażcby się 
z tobą zobaczyć! 

— Dziękuję ci za te słowa! 

— W nocy z soboty na niedzielę 
bądź gotów! — mówiła dalei postać 
tajemnicza. — Po północy uderzy go- 
dzina twojego oswobodzenia. 

— Widzisz tego starca przy mule? 
Czy on odetchmie także jeszcze wol- 
nem powietrzem? 

— Mnie pozostaw tutaj. mój synu! 
— zwrócił się Grek do Marcelego. -= 
Moje siły żywotne są wyczerpane, 
Umg w Bastylji? Dni moje sa policzo- 
qe! 

— W nocy z soboty na niedzielę 
odbędzie się zabawa w Bastv'ji! — mó- 
wiła postać da'ej. — Noc ta pr, ic- 
sie ci wo'ność. 

— Czy mi się ukażesz tei nocy? — 
zapytał Marceli. — Czem pozyskałem 
twą przychylność? 

— Nie zginiesz tutaj. iesteć młody 
i silny, poimścisz twoją matkęj 


(Ciąz daiszy nastapi) 


Nr. 31. — 2, 2. 34. 


„SIEDEM GROSZY” 


Srzyczyny katastrofy stratostatku 


„Znajdujemy się w sufuacji bez wyjścia” 


Z Moskwy donoszą: 
„, Komisja z prof. Mołczanowem na czele 
»ada przyczyny katastrofy stratostatku. 
Jziś już można wyrazić przypuszczenie, 
«e katastrofa balonu nastąpiła z tego po” 
wodu, że stratostatek porwany silnemi prą 
lami powietrznemi znalazł się na wielkiej 
vvsokości w niezwykłe trudnych warun- 
əch atmosferycznych, Jeden z radio- 
matorów, zamieszkały w pobliżu Homla, 
debra? o godz. 13-e; 30 stycznia następu- 
cy komunikat: „Tu mówi balon strato- 
ieryczny. Balon znajduje się w strefie 
miennych prądów. Balon pokryty jest 
ndem. Znajdujemy się w sytuacji bez 
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Włamanie do szkoły W S0snoWch 


W nocy na wtorek dokonano włama” 
nia do szkoły powszechnej w Sosnowcu. 
przy ul. Prez. Mościckiego, gdzie skra- 
dziono maszynę do pisania „Unčerweod“ 
wartości 480 zł. 

& 


Flie wo'no ukrymaé 
dezerterów 


Jerzy Plaza | Romam John: stangh przed 
Sądem Okręgowym w Królewskiej Hucie. 
oskarżeni o ukrywanie dezeriera Wawrzyńka. 

W roku 1932 powołany do służby wojsko- 
wej Wawrzynek, bez stałego miejsca zamic- 
szkamia, uciekł z 3 pułku ułanów w Tarnow- 
sich Górach do Niemiec. 

Policia niemiecka przychwyciła Wawrzyn- 
ka i odstawiła do sądu w Bytomiu, który ska- 
zał go na karę 3-dniowego aresztu za prze- 
kroczenie granicy. Po odbyciu kary otrzymał 
Wawrzynek dowód osobisty. 

W Bytomiu zaznajomił się z oskarżonym 
lerzym Plazą z Król. Fluty i przy jezo pomo- 
cy przekroczyli złełoną granicą do Polski. Tu 
zaopiekowali się dezerterem tak Jerzy Plaza, 
jak i Roman John, dając mu schronienie I 
utrzymanie, 

Nadto oskarżonego Plazę pociaznięto do 
odpowiedzłałności za nielegalne przekroczenie 
granicy. Sad skazał Jerzego Plazę za oba 
czyny na karę 6 mies. a Romana Johna zaś 
ną karę 2 mies. bezwzględnego aresztu. Na- 
tomiast Wawrzynkowi wytoczono sprawę © 
dezercję, którą prowadzi Sąd Rejonowy w 
Katowicach, gdzie pozostaje dezerter w are- 
szcje Śledczym. (b) 


Afera ofretoma 
m tstorji 


Z Tallina donoszą że sprawa Sprzedaży 
estońskich okrętów wojennych rządowi Peru 
rozrasta się do rozmiarów wielkiej aiery ko- 
rupcyjnej, w którą zamieszanych lest kliku 
wyższych urzędników cywilnych I wojsko- 
wych M. in. złożony został z urzędu wicemi- 
nister spraw wojskowych i szef sztabu gene- 
rilnego gen, Toerwand, przeciwko któremu 
v ytoczono dochodzenia. 

Dla wyświetlenia sprawy ustanowiono spe 
cłalną. komisję parlamentarną. 
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W RESTAURACJI 


wyjścia. Jesteśmy pokryci lodem. Spada" 
my. Dwaj moi towarzysze Są chorzy. 


Komunikat ten wymaga 
kładnego sprawdzenia. 


ieszcze do- 


Buigarska para królewska| 


usiikmeła wielkiego niebezpieczeństwa 


Z Sofii donoszą. że pocląg dworski, którym 
powracała królewska para bułgarska z Rumu- 
nji w drodze z Ruszczuku do Sofji omało się 
nie wykoleił, Na skutek opóźnienia z powodu 
powitań na dworcach. maszynista usiłował 
nadrobić stracony czas i lechał z wielką szyb- 
kością. W pobliżu stacii lwanowo, na zakrę- 
cie. hamulce odmówiły posłuszeństwa, Prze- 
ciętna szybkość pociągu wynosiła 80 km. Dzię- 
ki przytomności umysłu maszynisty, który za- 


stosował hamulce zapasowe, uniknięto wypad- 


ku, mogącczo mieć tragiczne następstwa, 
Król Aleksander jugosłow'ański į król Ka- 


rol rumuński przybędą w ciągu marca do So- 8 


fji, celem rewizytowan'a bułgarskiej pary kró- |] micznej pewne] mieszaniny zasłabł nagle zna» 


lewskiej. Pozatem przewidywany jest nowy 
zjazd trzech monarchów bałkańskich w main. 
Dziennik „Utro“ dow'aduie się. że pakt bał- 


kański będze podpisany dopiero po wizycie f 


królów Aleksandra i Karola w Sofji. 


w 


Najbliższe nosiedzenie Sejmu 
Rzpiirej 


Z Warszawy donoszą: 

Najbliższe posiedzenie plenarne Sełmu Od- 
będzie się w poniedziałek o godz. 11.39 przed 
południem, = 

a pierwszym punkcie porzą dziennego 
Mii się sprawozdanie komisji budżeto- 
woj o preliminarzu budżetowym na r. 1934-5. 
Pozatem odbędą się pierwsze czytania rządo- 
wych projektów ustaw o poborze rekruta, © 
filmach i ich wyświetlaniu, Oraz o ułatwie- 
niach spłaty zaległych składek i opłat na 
nzecz instytucji ubezpieczeń społecznych. 


G 
Po zaczeregowan'u urzędników 


Z Warszawy donoszą: 

A po raz pierwszy otrzymali urzędnicy 
państwowi pensje według nowych zasad, — 
Około 75 proc. otrzymało pensje obułżone. 


Wielu starszych urzędników ze względu na 
ogromne zmniejszenie emerytury, już od I lu- 
tego wniosło podania o Spensłonowanie. aże= 
by w ten sposób korzystać z emerytury w 
poprzednim wymiarze, gdyż w ten sposób zy- 
skałą więcej, niż gdyby dalej służyli, Szcze- 
gólne rozgoryczenie wywołało przeszeregowa.- 
nie wśród młodszych urzędników 
nych 


Stowarzyszenie Urzędników Państwowych $ 


podjęło zabiegi o uzyskanie audjencji u pre- 


mjera, 
Q 
Premie pożyczy! budowlanej 


Z Warszawy donoszą: 

W czwartek odbyło się losowanie premij 
do oblixacyj 3-procentowej 
życzki budowlanej, 

Premia 250 tys. zł. padła na nr. 710317; 
50 tys, zł. padło na mr. 671640; po 10 tys, zł. 
na nr.: 574672 740657 764464 914291 701053 
19462 60003 564070 545820 176445, 


teszcze nie abonuje „Siedem GroSzy: 


niech wytnie zamiesz- 
czoną obok karteczkę. 
włoży do Koperty. na- 
lepi 5-zroszowy znaczek 
i zaadresuje: Adrmmstr. 
„Siedem Groszy" 
Katowice, Sobieskiego 11 


Proszę o 


1 


codzienne dostarczanie czasopisma 


„Siedem Gcoszę” 


Imię i nazwisko 


raiejscowość 


ulica 
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j gmachów 


sanacyj- | 


premiowej po-$ 


toczy silę Śledztwo w 


— W Warszawie 
sprawie olbrzymich nadużyć przy budowie 


użyteczności publiczne) w Za- 
kopanem. Nadużycia te zostały wykryte przy 
budowie sanatorium Czerwonego Krzyża 
Policyjnego Domu Zdrowia. W stan oskarże- 
nia postawieni zostali inż. Lichota, inż. Kop= 
kioewicz, brat jego i żona. 


— W czasie przeprowadzania w lustytu- 
cie geologicznym w Warszawię analizy Che- 


ny uczony dr. Kuczkowski i zmarł przed przy= 


M byciem pogotowia, 


-— W Warszawie wykryto dwa tajemnicze 
morderstwa. Onegdai w domu przy ulicy 
Olgierda na Brudnie znaleziono zwłoki nowego 
lokatora Stanislawa Radomskiego. Śmierć 


| musiała nastąpić wskutek uduszenia, Tajem- 


nica jest tem większa że w tem samem mie- 
szkaniu zmarło już dawniej w niewyiaśnio. 


M.nych okolicznościach kilka osób. Druga zbro- 


unia iest również niezwykla. ` Na Nowym 
Świecie do dorożki zbliżyło sie towarzystwo 


H złożone z mliodei kobiety i dwuch panów, 
„Jeden z panów wsiadł do dorożki. kobieta zaś 
M poleciła dorOżkarzow: odwieźć go na Ocho- 


tę, płacąc za kurs zgóry. Dotożkarz stwiere 
dził na miejscu, że pasażer ule żyje | że 
wcale nie mieszka pod wskazanym adresem. 
Nie znaleziono przy nim żadnych dokumen- 
tów. Denat umarł prawdopodobnie wskutek 
zatrucia, 


— W północno czeskim zagłębiu węgłowem 
rozszerza się strejk górników pod ziemią. 


H Strejkuje obecnie pięć kopalń, 


— Maszt radjostacji admiraficji w Grimsby 


ij o wysokości 165 m. spłonął. Ponieważ okazało 
g się nicpodobieństwem ugasić ogień, zachodzi 


obawa, że pożar zniszczy całą wieżę radjową. 


— Z Nowego Jorku donoszą, że w miejsco 
wości Tampa (Fioryda) tłum zlynczował pewe 
nego murzyna nazwiskiem Robert Johnson, 
który pozostawał pod zarzutem napadu na bia 
łą kobietę. 


— Oiicjalne sprawozdanie otrzymane w 


$ Londynie od admin.stracji brytyjskiej w pro- 
g wincji indyjskiej Bihar Arissa, podaje liczbę 
~ zabitych. wskutek niedawnego trzęsienia zient 
Š na przeszło 6 tysięcy osób. Liczba zabitych w 
5 prowincji Nepal wyniosła prawie 3.000. Ogó 
M lem więc liczba zabitych wynosi 9.000. 


— W kolonji angielskiej Kenya w Afryce 


Wschodniej, zwolennicy pogańskiej sekty mu- 
M rzyńskiej napadli w jednej miejscowości na 
Ę| zrupę- mitzynów clirześcijan, "wracających z 


kościoła.: W- czasie wałki dwuch murzynów z0- 


M stało zakłutych nożami. Członkowie sekty, na- 
R padli z zemsty na dwie wsie murzyriSkie, któ. 
S re spalili. 
A murzynów, około 40 doznało dotkliwych popa- 


W piomieniach znalazło śmierć 8 
rzeń. 


DNY SZER a a E 
zamiar obniżenia cen Soli 


Z Warszawy donoszą: 

Państwowy Monopol Solny czyni ob- 
liczenia dla zamiany obecnego cennika 
od i kwietnia. Zamierzone jest obniżenie 


cen soli szarej z Wieliczki o 20 proc. 
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Gość: — Pamieuko, w 
tem mięsie jest za dużo 
kości. 

Służąca: — E, to nic 
nie szkodzi. 

Gość: — Jakto nic nie 
szkodzi? 

Służąca: = Przecież 
kości nie potnzeba Jeść, 
może je pan bez cere- 
monji zostawić na tale- 
PZŁ, 


UPRASZCZA 
ŻYCIE. 


(— Ho, ho, widzę ku- 
Piłeś sobie rower! Ale 
Skąd wziąłeś pien adze? 
— Sprzedatem futro. 
— A w zrobisz, gdy 
znowu nastaną mrozy? 
-— Sprzedam rower l 
kupie futro. 


NIEPROSZONY GOŚĆ 
— Pan w domu?., 
— Niema... wyjechal 
zagranicę! 

— Taak! No to DO- 
wiedz swemu panu, że- 
by na drugi raz wyież- 
dżając, zabrał i swoja 
głowę która przed chwi 
lą wyglądała oknem"... 


KARA 
— Mojżesz Pomeranc! 
Jaka jest największa Ka- 
ra w wojsku? 
— Kara? Aha, Już 
wtem... Karabin, 


Czy myślisz może, że pozwolę dłużej cierpieć 
niewinnej dawnej hrabinie Dębskiej, która niedaw- 
no poznałam, by ustrzec krzywoprzysięzcę przed 
więzieniem? 

Wolecki pob!adł znowu i rzucił zalęknionym 
wzrokiem na drzwi. 

Potem zabrał całą energję. Wyprostował się. 

— A ty sądzisz, — rzekł ponuro — że ujrzysz 
Woleckiego w więzieniu? 

Przystąpił do niej blisko, 

— Droga Lilo! rzekł przyciszonym głosem. — 
Gdy wówczas przysięgałem w sądzie. zdawałem 
sobie dobrze sprawę z tego. na co się naraża. 

Już wtenczas przedsięwzjąłem środki ostrożno- 
ści. W chwili, w której mnie uwięzią. zawartość tej 
flaszeczki — wyjął z kieszeni kamizelki flaszeczkę z 
jasnym płynem — Szybko zakończy me życie! 
yo dziesięciu sekundach skończy się wszyst- 

o! : 

Schował znowu flaszeczkę do kieszeni. 

— A teraz idź i każ mnie zaaresztować! — za- 
kończył zrezygnowany. — Wiem dobrze. do czego 
jest zdolną kobieta gdy się chce mścić. Śmierć moja 
będzie prawdopodobnie wystarczającem zadośću- 
czynieniem d'a ciebie, 

Lila zadrżała lekko na widok flaszeczki. 

Pomimo to nie dała się wzruszyć. 

— Śmierć twoja byłaby tylko następstwem twe- 
go podłego posterowanią — odpowiedziała spokoj- 
nie. — A czy sądzisz, że życie twoje jest więcej 
warte. niż szczęście niewinnie rozwiedzionej hrabi- 
ny De’ skiej. jej meża który ją z pewnościa jeszcze 
dzisiaj kocha i dzieci? ` 


Byla ubrana bardzo elegancko i nie wyglądała 
wcale na to, by miała zaprzestać swego dawniej- 
szego wygodnego życia. 

Była przytem bardzo ładna. Łatwo można ia 
było wziąć za damę z wyższego towarzystwa. 

— Hm... Ona jest naprawdę ładna! — pomyślał 
sobie Wolecki i przystąpił do niej natvchmiast. 

— Dzień dobry. Lilo! Jak się masz? — przy- 
witał ją. zbierając całą odwagę. — Dawno już nie 
widzieliśmy się! z 

Li'a zmieszała się w pierwszej chwili, gdy go 
tak nagle przed sobą ujrzała. Czuła, jak wszystka 
krew spływa jej do serca, 

— Czego chcesz odemnie? Idź sobie! — odrze* 
kła bardziej niegrzecznie, niż to było jej zamiarem. 
— Nie wiem. co my oboje mielibyśmy sobie jeszcze 
do powiedzenia, 

Przyspieszyła kroku. 

Ale Wolecki pozostał przy jej boku. 

— Lilo! rzekł czule. — To naprawde nieładnie 
z twej strony- Szukałem cię doprawdy tyle czasu 
nadaremnie. 

Czy nie powiedziałaś Heddy, że jeszcze o fo- 
bie usłyszę? 

Czekałem z dnia na dzień, myśląc, że napiszesz 
do mnie parę słów. 

Lila zawrzała gniewem. 

— Owszem. usłyszysz o mnie! =» rzekła a 
oczy jej zabłysły groźnie. — Ale nie w taki sposób, 
jak ty sadzisz! 

Wolecki pobladł lekko. 


Ste. 6 
Odnowiedzi Redakcji 


P. Stępień z Sosnowca, Jest przynuwowe 
ubezpieczenie od imwałidztwa, Na drugie pyta- 
nie nie możemy Pamu udziełić odpowiedzi. 

J. G. Trzeba zaglacić. ` 

P. Paweł B. z Mysłowte Nie jest Pan 
xsprawniony do potrącamia. Jeśkh po czynsz 
zgłosiły się dwie osoby, to należało czynsz 
złożyć do depozytu sądowego. 

Stały abonent z Małej Dąbrówki. 1) Wy- 
powiedzieć listem połeconym na dzień f. 10. 
1934. 2) Zaskarżyć o załegłe odsetki, a to po 
dzień 1 kwietnia 1933 — 10 proc., za dalszy 
czas — 6 proc. Ma Pan prawo żądać zwrotu 
15 zł. wraz z 10 proc. a nadto prawo żądania 
składowego. Jeżeli termin zwrotu nie był 
mówiony. to winien Pan to uczynić z tem, że 
w ciagu miesiąca ma Pamu zwrócić wypoży- 
czone pieniądze. Jeżeli tego nie uczyni, to mo- 
że go Pan zaskarżyć do sądu, a wtedy, po 
wyroku, może Pan towar zatrzymać. 

P. Helena O. z Nowej Wsi. Niestety. Ze 
wzzlędów vechnicznych nie możemy. 

H. G. Roździeń 4901. 1) Niech nam Pan na- 
pisze o laki kołnierz chodzi, 2) Nie możany 
Pana poimionmować. 

P., Hadyk z Katowie. Bamdzo nam przykro, 
ałe więcej nie możemy. 

N. P. Początek powieści p. t. „Obca przy 
«własnem ognisku“ otrzyma Pam, Powieść o 
Kiimczoku skończy się niebawem, 

Stała Czytelniczka E. G. Niestety, wyczer- 
pane. 


EE o<roszeni TB 


POKOJU PRÓŻNEGO LUB UMEBLOWANE- 
GO. z kuchnią kb używalnością kuchni po- 
szukuje w Katowicach małżeństwo. Zgłoszema 
do „Połonii* pod „Małżeństwo!. 


PODZIĘKOWANIE I UZNANIE _prawdzi- 
wemu i łasnowidzącemu medjum P. Wilma 
Turay-Karten w Katowicach, ul. Kochanow- 
skiego 11, mieszkanie 14, instytut grafologicz- 
ny. Od 10 lat cierpiałem na ciężką chorobę 
reutnatyczną, leczyłem się u rozmaitych le- 
karzy i specjalistów, jednak bez skutku. 
Z niedowierzaniem, dzięki „7 Groszy*. gdzie 
wyczytałem podziękowanie dla p. Wilma Tu- 
ray-Kartem, udałem się do niej z prośbą o po- 
moc. Dzięki udzielonym wskazowkom przez 
nią w stanie hypnotycznym po krótkim cza- 
sie wróciłem do zdrowia i utrzymuję obecnie 
moją rodzinę, Równocześnie podany mi los 
w stanie hipnotycznym przez iasnowidzącą 
p. Turay też wyszedł! z wygraną. Dziś z ca- 
łem zaufaniem radzę każdemu choremu, zasię- 
guiąć porady m p. Wilmy Turay, gdyż jest 
oma naprawdę jasnowidzącą. Ja osobiście za 
wyświadczoną mi przysługę składam tą dro- 
zą podziękowanie | pozdrawiam ją staropol- 
skiem. „Bóg zapłać”. - Paweł: Falda; Brze- 
zinka; wl. Krakowska- 23- $ 


1 OR CZ i cd c OD 
SPRZEDAM  teżamkę za 25 zł. Katowice, 
Szopiena 6, m 2. 343 


| OPEW PZPN >— ZNA A O Z OWA POZDR 

OKAZYJNIE sprzedam nową leżankę zł. 30, 
pliszową zł. 50, nocne szafki z aptekani zł. 40. 
stół do rozkladania zł. 45, unywalkę z bW- 
strem i płytą manmurową zł. 75, Mikołów, 
Piebiscytowa, Sokół. 


KUCHNIA NOWA, 7-częścłowa, za 130 zł. 
sprzedam. Katowice, Sobieskiego 26, stolar- 
wia, 1279d 


SYPIALNIA, ładna, penmidowa. tanto sprze- 
dam. Katowice, Sobieskiego 26, stolarnia, 
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=- Nie zupełnie cię rozumiem. Lilo! — rzek! nie- 


„SIEDEM GROSZY* 


Nr. 31. — 2. 2. 344 ; 


= 


Jntryga i miłość 


— P. WANDZIA Z RUDY. Droga p. 
Wandeczko. Sążnisty list Pani przeczy- 
tałem uważnie od początku do końca i 
doszedłem do przekonania, że przyczyną 
tych komplikacyj jest niecna intryga. 
Wiadomo nam, komu zależało ma tem. 
aby Was rozłączyć, to też niewątpliwie, 
i inicjatywa intrygi wyszła od tej samej 
osoby. 

Drogie dziecko. To Pierwsze w ży- 
ciu poważniejsze i przykre rozczarowa” 
nie nauczy Panią patrzeć na świat į hui- 
dzi krytycznie, nauczy Panią ostrożności. 
Jest ono początkiem szkoły życia, szko- 
ły. która się skończy wraz z Pani ży- 
ciem, bo człowiek uczy się całe życie. 

Panno Wandziu. Lepiej, że to zerwa- 
nie nastąpiło wcześniej. Żeby zaś Pani 
mogła o Swym ukochanym prędzej za“ 
pommieć, niech Pani go unika, a gdy go 
Pani spotka, niech sobie Pani przypomni 
o krzywdzie. którą Pani wyrządził. 

Drogie dziecko. Ma Pani matkę czu- 
łą i kochającą Niech jej Pani wszystko 


Trzymotorowy samolot „Savoia 71“, na którym włoscy lotnicy Lombardi 
i hr. Mazotti z lotniska Monte Celio (Włochy) przelecieli w 46 godzinach po- 
nad południowym Atlantykiem do Brazy lji. (Południowa Ameryka), 


TU WYCIĄC! 


powie szczerze i otwarcie, nie tając przed 
nią żadnego szczegółu. Ona Panią zro- 
zumie į stanie w obronie Pani godności. 
Żadna matka nie pozwoli bezkarnie oczer- 
niać swego dziecka | bezwzględnie dopro- 
wadzi do wyświetlenia sprawy | oczysz” 
czenia Pani z hańbiących zarzutów. 


Zastanawia się Pani, czy on kochał Pa- 
nią naprawdę. Nie. Nie kochał Pani, bo 
nie byłby tak postąpił. Był to tyłko flirt, 
który minął, jak przemija wszystko, Gdy- 


by tak „usychał z miłości”, — jak zaw- 
pal aira — to hy tei na po- 
eństwo mumji egipsi a 
ciłby Pami. aia 
A więc Wandeczko! Głowa do góry, 
usta swe w uśmiech przyodļziej į sio 
smuć się. Każda młoda, ładna, a przede- 
wszystkiem uczciwa dziewczynka. może 
patrzeć w przyszłość Śmiało i z wiarą w 
swą szczęśliwą gwiazdę. 


„epiej zerwać ncześniej... 


-— NIEPODPISANY Z ORNONTOWIC. 
Drogi Panie. Każdy uczciwy mężczyzna, 
który zawraca kobiecie w głowie przez 
3 lata, powinien ten długi okres narze- 
czeństwa zakończyć wędrówką do otta- 
rza, Nie wiadomo bowiem, dlaczego. ale 
tak już jest, że ludzie źłe potem mówią e 
takiej porzuconej kobiecie. Jeżeli jednak 


SrA 
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Jeżeli zgodziłam się na tę rozmowę, fo tylko dla- 


chodzi o Pama, to okoliczności przemawła- 
ją raczej za zerwaniem. Trudno bowrem 
ponosić odpowiedziamość za czyny po- 
pełnione w tak młodym wieku, 


W młodym wieku każdy mężczyzna 
jest kochliwy. I Pan, poznawszy swą na“ 
rzeczoną, sądził, że pała ku me; miłością, 
która trwać będzie do śmierci. Tymcza- 
sem dorósł Pan i przyszedł do przekona 
nia, że jej Pan nie kocha, że jest Mu ona 
całkiem obojętną. 


Drogi Panie. Niech Pan swój stosunek 
do narzeczonej, swoję uczucia, zanalizuje, 
zbada gruntownie. Jeżeli Pan doydzię do 
przekonania, że jej naprawdę nie kocha— 
niech Pan zerwie. Niech Pan jednakże 
pamięta, że wyrządza tei kobiecie krzyw- 
dę. że zadaje jej sercu ból. Dlatego też 
niech się Pan rozmówi i przekona ją, że 
lepiej jest zerwać teraz, niż złamać jel 
życie. Niech jej Pan wytłumaczy. że po” 
życie małżeńskie z człowiekiem. który 
nie kocha, jest hiemożliwe. Ona to musi 
zrozumieć, bo į cóż innego może zrobić? 
| jakiś czas, ale wreszcie zapom- 
ni. 


Drogi Panie. Niech ten fakt będzie dla 
Pana przestrogą i nauczką. że kochać na- 
leży rozsądnie, że wzbudzenie w kimś 
wzajemnych uczuć zobowiąZuie człowie- 
ka moralnie. Niech więc Pan bedzie 
ostrożny, żeby z tą drugą nie postąpić 
tak samo. bo niema nic bardziej przykre” 
go dla kobiety, jak wzgardzenie jej mi- 
łością. j 


Ir-skł. 


Humor 


RÓŻNICA 
— Powiedz mi, lakim 


pewnie. — Zapewnie chodzi o jakieś nieporozumie- 
nie. 

Lila zaśmiała się ironicznie. _-- 

— Czekajmy! 

IWolecki spojrzał na nią prosząco. 

— Na co mamy czekać, Lilo? Jeżeli masz coś 
przeciwko mnie, tó lepiej będzie, jeżeli mi w oczy 
powiesz. Jest nawet twoim obowiązkiem dać mi 
sposobność do obrony! 

Pomimo tego argumentu Lila pozosłała narazie 
nieubłagana. 

Ale Wołecki nie dał za wygraną. Wiedzłał prze- 
cież, że jeżeli mu się nie uda teraz przekonać jej, 
los jego będzie rozstrzygnięty. 

Przyszło mu z pomocą pragnienie zemsty u Li- 
li Chciała ona ucieszyć się widokiem jego przera- 
żenia, gdy mu rzuci w twarz jego winę i zdradzi mu, 
co go czeka. 

Chciała go widzieć drżącym, pobladłym, tego, 
który ją tak obraził į poniżył! 

Zgodziła się wreszcie — niby niechętnie — na 
rozmowę z nim. 

Ponieważ w pobliżu nie było żadnej restaura- 
cji ani kawiarni, nie miała nic przeciwko temu, że 
jej towarzyszył do jej mieszkania, które było nie- 
daleko. : 

Gdy się znalazł w jej pokoju, chciał ją objąć i 
przytulić do piersi. - p 

Ale Lila energicznie odsunęła go. 

— Nie zadawaj sobie trudu! — rzekła. — Po 
tem, co się stało, wszystko między nami skończone. 


tego, by ci powiedzieć, jak bardzo brzydzę się tobą, 
i jak jestem zadowolona, że mam w reku broń, któ- 
rą mogę ci tysiąckrotnie zapłacić za obrazę, którą 
mi wyrządziłeś. 

Kimże ty jesteś, że śmiesz spoglądać na mnie? 
F PODISNEISZC który już może za parę tygo- 

nil. 

Gwałtowny ruch Woleckiego zmusił ją do ur- 
wania zdania. 

— Proszę cię, Lilo, przestań! — prosił ją, pod- 
nosząc do niej ręce. 

Lila stała przed nim jak bogini zemsty. 

— Nie przeczysz tedy, że w procesie rozwodo- 
wym hrabiny Dębskiej złożyłeś fałszywą przy sięgę, 
by się zemścić na niej? 

— Nie dlatego, Lilo! 

Przyznaję, że pozwoliłem się porwać próżno- 
ści człowieka, który przyzwyczajony do zwycięstw, 
mie może przeboleć tego, że poniósł klęskę. 

Przytem kochałem wówczas hrabinę, pragną- 
łem ją posiąść. 

I dlatego chciałem ją zdobyć za wszelką cenę. 
Sądziłem, że gdy mi się uda rozłączyć ią z mężem, 
zostanie mą żoną. Czegoż nie czyni człowiek, gdy 
szaleje z miłości. 

Obejrzał się trwożliwie naokół. 

— Ale nie mów zbyt głośno, Lilo! — prosił. — 
Wyobraź sobie, coby się stało, gdyby nas podsłu- 
chano. 

Wzruszyła obojętnie ramio”ami. . 

— | tak niezadługo cały świat dowie się o 
wszystkieln, 


sposobem ten Kalasanty 
choć się zestarzał i wy- 
łysiał, żadnego dotąd za” 
jęcia nie wyszukał? 

— Nic dziwnego: chcąc 
znałeźć zajęcie, trzeba 
mieć ogromme plecy, a 
on ma tylko ogrucnne 
uszy, 


STARE PUDŁO. 

Adaś: — Ciociu, po- 
każ pudło, którę pnzy- 
wiozłaś? 

Ciocia (zdziwiona: — 
Jakie pudło? Żadnego 
nie przvwiosłam 

Adaś: — A przecież 
tatuś mówił, Że znowu 
to stare pudło będzie 
zawadzać... 


PRZEZORNY. 

Drożnik kołejowy, wł- 
dząc jegomościa. idące- 
go torem kolejowym: 

— Panie co pan tu 
robi? 

— Sprawdzam, czy 
śruby i podkłady dobrze 
są mnocowane. bo jutro 
pojadę tędy pociągiem 


KUPIONE 
— Twoja Żoma, Jesi 
się nie mvlę, farbuje so= 
bie włosy? 
— Ależ skąd! Ora S0- 
bie już kie jasne włos 
sy kupiła, 


UF fogna roer przygotowaliśmy dla każdego zapotrzebowania olbrzymi wybór białych towarów. 
WW fasu TŒ aa nasze towary pierwszorzędnej jakości sprzedajemy po niebywale niskich cenach. 
WY fym Fæ beua nie wymieniamy żadnych cen. Porównujcie nasze towary z cenami, a przekonacie się, że są one niedosiągnione. 

Każdy przecież wie doskonale, że dotrzymujemy to, co obiecujemy, a przyrzekamy w tym roku podczas naszych „Białych Tygodni”, że każdy 


z was napiawdę kupi najtaniej. omas Przyjdźcie do nas bo się opłaca. =ummmws  Wybierajcie i porównujcie nasze ceny 


BENNO KUTNER ENEE 


KATOWICE 


„STEDEM GROSZY" 


Od 25 lat znane na Górnym Śląsicw 


sa nasza dewiza kupiec ice. 


Str. 7 


Swigto zimy — śnieżne zapusty w Zakopanem (==. 


Piętnastolecie Potskiego Związku Nar 
ciarskiego, przypadające w tym roku, 
wiąże się z wielką imprezą o charakterze 
turystycznu'sportowoczabawowym. Dzięki 
przychylnemu stanowisku P. Ministra Ko" 
munikacji dochodzi, poraz pierwszy w 
Polsce, do wielkiego „Sezonu“ sportowo” 
rozrywkowego, w największem polskiem 
zimowisku. Ministerstwo Komunikacji u- 
dzieliło osobom, zdążającym na „Święto 
Zimy“ do Zakopanego, w czasie od dnia 
1 do 15 lutego 1934 r. zniżki indywiduaF 
nej 70 proc. w drodze do Zakopanexo i 
zpowrotem. Tem samem dane są warun” 
ki podstawowe, a mianowicie tani prze- 
jazd do wykorzystania tych najpiękniej 
szych dni zimy w wspaniałem zimowisku 
potitatrzańskiem. 

Zakopane samo przygotowuje się w 

vkażdym Kierunku jak najstaranniej na 
przyjęcie swoich gości. Sport — zabawy 
„— życie towarzyskie, wszystko zostanie 
uwzy'ędmione w bogatym programie 
„Święta Zimy” i od dn. I do 15 lutego 
każdy dzień przyniesie coraz to nowe 
sensacje, interesujące zawody, wesołe ko” 
powody j ewenementa towarzyskie. 

Ze sportu narciarstwo, hokej na lodzie, 
łyżwiarstwo, wyścigi konne będą repre- 
zentowane najsilniejszą klasą zawodników 
i najwyższym poziomem zawodów. 

Z życia towarzyskiego bale reprezen 
tacyjne, wesołe wieczory w lokalach i klu” 
bie, kuligi, widowiska, koncerty będą 
uprzyjemniały życie gościom. Wreszcie 
w dziedzinie wesołych korowodów, wi. 
dowisk i pochodów wymienić należy sze” 
reg widowisk o charakterze etnograficz" 
nym, góralskie wesela, tańce, widowiska 
— dalej wielki pochód karnawałowy z 
rydwanami, przedstawiającym pomy sło. 
we j artystycznie wykonane figury, wre” 
szcie koncerty muzyk wojskowych, ku- 
ligi itd. dopełnią bogatego programu. 

Dla przybywających do Zakopanego z 
okazji „Święta Zimy“ przewidziano sze- 
reg ulg. A więc przedewszystkiem 
wspomniana zniżka kolejowa, którą otrzy” 
ma każdy jadący do Zakopanego w cza” 
sie od dn. 1 do 15 lutego w podróży tam 
i zpowrotem za wykazaniem się kartą 
uczestnictwa w „Święcie Zimy“, Dalej 
na wszystkie imprezy posiadacze kart 
uczestnictwa będą mieli wielkie zniżki. I 
tak zadarmo wstęp na imprezy, organizo. 
wane przez Polski Związek Narciarski i 
Komisje Sportowe Zarządu Miasta i 
Uzdrowiska Zakopane, a to zawody o 
mistrzostwo Polski, wielkie międzynaro” 
dowe skoki i czwórmecz narodów sło” 
wiańskich. Następnie za 33 proc. zniżką 
będą mogli posiadacze kart uczestnictwa 
„Święta Zimy* wchodzić na turnieje ho- 
kejowe pierwszorzędnych drużyn zagra" 
nicznych i krajowych. Na jedyne w Eu- 
ropie zimowe wyścigi konne z totalizato. 
rem przysługiwać będzie zniżka 60 proc. 
33 proc. zniżka obejmie również pokazy 


»Polonta” (Korwino) a 
„Policyjny”* (Kotow'ce) 2:3 


28 sıyezma rozegrała „Polonia“ w Karwi- 
nie (Czechosłowacja) przyjacielski mecz z KS. 
Policyjnym Karowice jako p'erwszy mecz W 
Baożucym roku Gra byla wysównana, 


łyżwiarskie, wreszcie 25-proc. zniżki w 
trzymają uczestnicy „Święta Zimy“ przy 
wpisie do Szkoły Narciarskiej P. Z. N. 
chcąc wziąć udział w kursie narciarskim 
lub w szeregu wycieczek  nadciarskich, 
organizowanych przez Szkołę PZN. spe- 
cjalnie dla uczestników „Święta Zimy“. 


Należy stę: spodziewać, że ta wyjątko 
wa sposobność wykorzystania przepręk* 
nych dni lutowych dla spędzenia miłych 
chwńł w Zakopanem na rzeczywiście wy” 
jątkowo dogodnych warunkach, powinna 
ściągnąć liczne rzesze pod hasłem „Śnie- 
gowe zapusty w Zakopanem“, 


Wielkie, m.ędzynarodowe, akademickie 


marciarskie misirz ssia Poski 


Dziś rozpoczynają się w Rabce mię. 
dzynarodowe akademickie narciarskie mi" 
strzostwa Polski. Organizuje je Sekcja 
Narciarska Akademickiego Związku Spor- 
towego w Krakowie z polecenia A. Z. S. 
Protektorat nad zawodami objął m. in. dr. 


Kazimierz | Kaden, na którego. terenach 


odbędą się zawody. Wszystkie akade 
mickie związki sportowe Polski, a więc 
Warszawa, Lwów, Poznań, Wilno, Lu- 
blin, Gdańsk, Cieszyn i Kraków wezmą 
udział w zawodach pozatem będą repre 
zeniowane wszystkie kluby narciarskie, 
w których są również zrzeszeni polscy 
akademicy narciarze. Z państw zagra” 
nicznych startować będą studenci Łotwy, 
Norweuji, Estonji, Węgier, Jugosławii i 
Rumunii. 

Drużyny studentów z zagranicy będą 
bardzo liczne, z samej Łotwy bowiem 
przyyeżdża na te mistrzostwa 20 zawod- 
ników. Zawody obejmą bieg na 16 kim., 
otwarty i do kombinacyj, bieg pań, sla’ 
łom, a w. ostatnim dmiu zawodów, t. j. 
4 lutego — Skoki. Pan Minister Spraw 
Zagranicznych, jako protektor zawodów, 
wiundował puhar przechodni (nagroda 
główna): poza.em ofiarowali. puhary.: wi- 
ceminister W. R. i O. -P., ks. Żongołło” 


wicz, dyr. P. U. W.F. pułk, Kiliński, pre” 
Zydeni miasta Krakowa dr. Mieczysław 
Kapiicki żetony, oraz dr. Kaden puhar i 
cenut nagiody. A. Z. S. Cieszyn bron.ś 
będzie zuubytego w swosn czasie pularu 
imienia A. Z. S. dla najiepszej drużyny 
polskiej, „Firmą „Fiaug” ofiarowała rów” 
nież pułar dla najlepszego zawodnika, 
stawającezo do biegów na sinarach „Haug* 

Żadne z dotychczas urządzanych co 
roku akademickich narciarskich mi- 
strzostw Poisk; nie były tak licznie obe 
Slane, nawet największe zawody akade- 
mickie, które odbyły się w r. 1932 w WE 
śie, nie zgromadziły na Starcie ani jednej 
czwartej zawodników, zgłoszonych na 
rabczańskie mistrzostwa, żadne też nie 
wzbudziły tak wielkiego zainteresowania 
w szerokich sferach społeczeństwa pol- 
skiego, interesującego się tak żywo ży" 
ciem młodzieży akademickiej i sportem 
narciarskim. Pierwszy raz bowiem na 
tych zawodach polscy akademicy"narcia" 
rze staną na starcie, pierwszy raz dążyć 
będą do osiągnięcia najlepzych wyn? 
ków, współzawodnicząc ze studentami za” 
granicznych akademickich związków 
sportowych. 


w 


1 F. C.—W. E. S. „Wawel (Kraków) 


Po ukończeniu gier 0 mistrzostwo Ligi 
Śląskiej, drużyna 1> FC. gości WKS.- Wawel 
z Krakowa. która zdobyła tytuł misirza pu- 
harowezo Okręgu krakowskiego. 

Początek ger o godz. 14 nun. 30 na boisku 
Słowianu. 


Komunikar narciarski 


Beskid Slaski: Pochmurno į miejscami pada 
śnieg przy temperaturze około — 5 st W g 
rach szaia Śnieżna wynosi 27 do 30 cm. 
Śnieg w Postaci puchu świeżego lub wipsu 
przewianego. 

Beskid wyspowy, Gorce i Pieniny: Pada 
śnieg przy temperaturze od —4 do —5 M. 
Pokrywa Śrieżna wynosi 15 — 28 cm. 

Beskid wysoki: Pochmurno i miejscami 
pada śnieg. Temperatura około -—4 su Śnieg 
w postaci Puchu śnieżnego lub zsiadłego. 

Podhale i Tatry: Przeważnie wszędzie 
pada śnieg Przy tempera.urze od —5 do —H 
stopni. Śniegu 25 cm. w Zakopanem, 28 cm. 
w Bukowinie. 27 cm. w Kalatówkach, 30 cm. 
w Roztoce, 34 «m, w Żywczańskem 37 cm. 
na Łysej Polanie, 44 em. na Hali Uąsiemco- 
wej ! 50 cm. przy Morskiem Oku. 

beskid sądecki i niski: Puchmurno, miej- 
scam pada Śnieg. Temperatura okolo —4 Sl 

Bieszczady: Pochmurno i mzglisto, miej- 
a pada ae 

organy: Chmurno, lekki mróz. 

dz a i i Beskid huculski: KE 4 

tempera Kolo —yY si. Śniegu w Wuroch= 
cm. 5 
cis Ń WA Zasyślaku 55 CI, -nmam 


Pomorze: Pochmurno, pada śnieg, odwilż. 
niegu około 3 tn. — mokry. J 


Wileńskie:  Pochmurno. miejscami gada 
Śnieg. i 

Warszawa į okolice: Śniegu zaledwie parę 
centymetrów. 


Kraków: Śniezu prawie niema, 

Lwów: około 16- cm. 

W ciągu dni najbliższych w górach: naj- 
płerw przeważnie pochmurno z. opadami 
śnieżnemi, później stopniowe polepszanie się 
stanu pogody. 


Śrort na $ics"u 


KOMUNIKAT ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POL- 
SKIEJ W KATOWICACH. 

Zabrania się wszystkim SMP. uczestnicze- 
nla w turnieju ping-pungowym o mistrzostwo 
miasta Katowic, który odbędzie się w 
li b. m. a organizowany jest przez Ognisko 
Dokształcającej Szkoły Przemysłowej w Ka- 
towicach. 


Ka 
Z lu gier © mistrzostwo Śląska odbyło 
się w Żorach drugie spotkanie ćwierćfinałowe 


pomiędzy drużynami SMP. Mikołów — SMP. 
ory. 

Zwycięstwo odniosła ¢.uźyna Mikołowa w 
stosunku 5:2. W siuglach do dalszych rozgry* 
wek zakwalifikowali się Gesman (Mikołów) 
oraz Żabka H. (Żory), W grze podwójnej w 
dalszych zawodach wezmą udział pary Gies- 
man—Skroboi oraz Żabka —Przeliorz, 

HOKEJ. 
Dziś o godz. 14 odbędzie się na torze tyż- 


wiasskim K.S, „Silesia ` w Katowicach Il ustat- 


Z powodu nadmlaru materjału 
powieści „Klim 


czok” ukaże się dopiero jutro, 
REDAKCJA. 
SEE "RESRZREZE EZR E PROBE DART 


H.k jowy irener ; a adyjski 


w Bytomiu 


Niemiecki Związek Hoke'a Lodowego za- 
angażował ostatnio specjalnego objazdowego 
trenera kanadyjskiego, Heximera. który obec- 
nie przebywa w okręgu Opolskim ı prowadzi 
treningi w Zabrzu | Bytomiu. 


m 
Spor! w Małobo'sce 


TENIS STOŁOWY W KRAKOWIE. 

W mistrzostwach klasy A pozostaje do ro- 
zegrania tylko | mecz między Wisłą a Ż. T. S. 
(2. 1L), który może mieć wpływ jedvnie na 
ukształtowanie się doleni części tabeli, natoe 
miast, w górnej części I. miejsce zajął bezape= 
łacyjnie tamowski Samson, nie tracąc an: jed- 
nego punktu w tegorocznych rozgrywkach. 

O drug em miejsou zadecydyuie „zielony 
stolik", gdzie toczy się wałka między Makka- 
bij a Fakoahem. Zasadniczo drugie miejsce za- 
jąt Hakoah, lecz Makkabi wnosła na W. Gi 
D. słuszne zresztą protesty od zawodów z Ha- 
Eborem i Hakoahem i w razie uwzględnienia 
takowych. zajmie miejsce Hakoahu. 

W klasie B po pierwszej rundzie prowadzi 
Pałonia bez straty punktu i wykazuie b_ do» 
bre postępy. Dalej kroczą Hakoah. Ż T. S4 
Makkabi. Hagibor, Wawel i Siła. Wvnk: z 
ostatniego tygodnia są następuiące: Maktabi 
— Wawel 5:2, Hakoah — Hagibor 5:2. Mak- 
kab; — Hakoah 5:2, Hakadur — Wawel 7:0 wo. 
f W mistrzostwach jednostkowych, -dn _pół- 
finału zakwalfkowałi się Majerczyk i Zysmatń 
z Hagiboru. odnosząc łatwe zwycięstwo nod 
B-kłasowymi przeciwnikami. Schmalzbach (Ha. 
gibor) wygrał niezasłużenie z  Brandesem 
(Makkabi) tak, że pewnem jest, iż m'strzost'wo 
i wicemistrzostwo Krakowa rozegranem zde 
tamie między zawodnikami Hagiboru 

MECZ PIŁ KARSKI. 

R. K: S. Legja a Wisla ligową odbędzie się 
w piątek dnia 2 lutego br o zgodzinię 11.30 
M w na boisku Wisły, Aleje 3-20 

aja. 

NOWE WŁADZE K. S. GARBARNIA. 

Na odbytem Walnem Zebraniu K S. Gar- 
barnia w Krakowie, wybrano następuiące 10= 
we władze klubu: prezes — płk. Podgórski, 
wiceprezesi — dr. Wrzak, dr. CzuchaiowsSxi, 
dr. Bogdanowski, jnż. Rosenstock. sekretarz — 
Kuczalski, zastępca — por Niedziałek skarb- 
nik — dyr. Finder, zastępca — por Terlecki, 
członkowie — dyr. Hardt, dyr. Zanałowski, 
inż. Keh mgr Kunze, dr. Żak. dyr. Spira, dr. 
Opydo. Preger, Róg Jelonek. Przybvcień, kpt. 
Tyrzowm'cki, kpt Kowalski, Ostrowski Komi- 
sja rewizyjna: płk. Pieprzak. Uhl,  Kuśniere 
czyk, zastępcy: Jachowicz. Bytnar. 


nie spotkanie o mistrzostwo Śląska pomiędzy 
SMP. Wyry — SMP. Katowice NMP. 
Spotkanie to zapowiada się nader interesu- 
Jąco. W razłe wygranej Katow'czan. odbyć się 
będzie musiało jeszcze trzecie spotkanie z po- 
wodu równości punktów. 
KS. BYTKÓW — KS. BRZEZINY 
Mecz powyższy odbędzie się dziś o godz. 
13 na boisku KS Brzeziny 
KS. „SLASK“ — TARN, GÓRY. 
zwułuje na niedzielę 4 lutego br. doroczne 
wa'ne zg onadzenie które „dbędzie się w sa. 


l! hotelu „Wolne Miasto Górnicze". Walne 
zgromadzenie odbędzie sę o g. 15, w razie 
niestawienia się potrzebnei ilośc: członków 


następne zgromadzenie odbędzie się D6? go” 
driny później. Po zakończeniu obrad wice 
czornica. połączyna z tańcami dla członków 
4 ich rudziua, 


Wielka sensacją 
Górnego Slaska a 


Tygodnie 


BIAŁE TYGODNIE 


król. Huia, ant. Jaslelońska mr. 3. 


Nienowtarrajzca sie okzazjo "orzystnego "akunu: 
ESEE TEM WANIEN i NWA E E M aT 


AL 


płócien na pościel i bielizne. damasty ne ronłóczki i obrusy, 


msypy nieprzepuszczające puthu, natrycia stołowe białe i ko- 


| torowe. 
Proszę zwiedzić mole 
okna wystawowe. 


wszeikiago rodzaju najlepiej i najtaniej 
kupuw'e się tylko w firmie 


ANTONI CHRUSZCZ 


Katowice, 3-20 Maja 9 
która znajduje się od lat 25 w Oębie, Dębowa Z 25 
tel 1372, 5 minut drogi autobus*m lub tramwajem 


M | | | z Katowic i Król. Huty przystanek kościół w Dębie. 


Żadnych filii w Fatorwicacdh m'e pos 'adane. 


Tylko raz w roku 


BIALE TYGODNIE 


Przymostitny w tym roku ogromne ilości wszelkiego rodzaju płócien, stoło- 
wizmy, pościeli, inletów i bielizny damskiej dobrej jakości po cenach za- 
dziwiająco tanich. 

Na dowód kilka przykładów: 


Płótno biste kosz. « . . od 0.45 Powieczenie zamftmm s s od 8.25 
Madepolan, A 200 0:75 Adamaszek obrusowg . e . Od 1.50 
Ręczniki kuchenne. a o. m od 0.20 Koszula damska . «© „. od 0.80 
„ frotte a e mod 0.40 Koronki TOF 110 m. za 0.30 
żakow. od 0.95 Nki maszynowe Że « .. Od 6:18 


RZA okazja do taniego zakupu wypraw Ślubnych i bielizny domowej. 
Nasze okna wystawowe powiedzą res ztę 

Dom Towarowy T. ifołodzie5 

SIEMIANOWICE ŚL, ulica Wandy 16. Telefon nr. 1030. 


reczmifki frot'onme, 


Król-Huta, Wolności 32 


Suprzecłaeż rozpoczełuu se 1 luvtezżap b m. 


zę 46 Manyny do szycia 
„Uros! Rowery 


niedościonļoue w mateijale « wykonaniu 
Priiesieczne smi atu od wr. ©D.— 
Skład fabryczny : s 
Dom Towarowy „Bracia Drosi" 


"wietochłowiee, G Si. — Telefon Król. Huta 12-78 


Tanio i dobrze kupisz.| 


tulko w iuci firmach 


|WHOLE-WORTHA BIAŁE TYGODNIE| 
| iak zawsze = wydarzeniem dnia d'a Górnego Śląska! — Rekord cen I jakości! 
Tarno wskia-Góry, l. Zimber, Krakowska 3 


Jeost-flaszyny 


KUPUJCIE LOSY 
PRNSOW. Loterji KL 


w szczęśliwej kołektunze 


F. Moja 


Król, Huta, ul. Wojności 47, 


Cdągnienie już 16 kmego br. Główna wy- 
grama w szczęśliwym wypadku 


2 mìiljony złotych 


Zamówtenia list. załatwia się odwrotnie. 


| przy zakupie mebłi ponad 500 zł. w firmie | 


| ble po niebywałe niskich cenach z 2-letnia "E 


f ki orzech kaukazki, kompletne 825. Kuch- 


praz : łatnie! 


iniane. Gawelniane, oenas gotowe 
pomłóczkt po cenach semsucujnie misiciciha. 


Kompiefne wyprawy ślubne do nabycia w najlepszym zestawieniu 


Drost - Rowery 


jar aa na życzenie — akc „7 Groszy udzie am 5/*e goatu 


w wielkim wyborze po najniższych cenach 
poleca jedynie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI, 
Katowice, ulicą 3-go Mala 19. 
Dostawa bezpłatnie na cały Górny Śląsk. 
Wejdź | przekonaj się! 


GRATIS LEŻANKA 


„TANI MEBEL", Katowice, ui, Marsz. Pil- # 
sudskiego 51 (przy starostwie) poleca me- 


gwarancją. Sypłalnie z 10 części, dyktowe. 
lab zł. 575, machoń 750, orzech kawkazki 
ad 800, złota brzoga 850, palma 925, iadal- 


nie modne od 125. Stoły wysuwane 55 al 
ł inne pojedyńcze meble, -- Dostawa bez- i 


Nie namyślając się wiele, 
Froncex wnet się zatrzymuje 
L targając go za ucho, 

po ojcowsku go strofuje. 


Jakiś „Synek“ ómi cygaro, 

więc się w Froncku wszystko burzy, 
że taki chłopczyna mały 

na ulicy sobie „kurzy“. 


Diukiem i nakiadegm Zakładów Gu aliczpych i Wydawoiczych „Połonia” 2 A u Katowicach — Redaktor odpowiedziaky Staaisiaw Noga 


A rády „synek* słę odwróci 
fronceś z strachu struchlał cały, 
gdyż był to liliput stary, 
ehociaż wzrostem bardzo mału, 


Nie czekałąc więc na lanie, 
. Froncek z całych sli ucieka, 
a liliput ze nim pędzi 
i ze złości aż się wścieka. 
(Ciaz dalszy nastapi) 


